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Tokio, 22-go marca. .,w>s.
W  mieści® Hakodate, Ilczącem prawie 

200 tys. mieszkańców, wybuchł olbrzymi 
Dożar, który zniszczył większą część mia­
sta. Według dotychczasowych obliczeń, 
^skutek pożaru zginęło około tysiąca o- 
^ób. Pożar nie został jeszcze ugaszony. 
Przyczyną jego, jak sądzą, było przewró­
cenie siłą wiatru kilku kominów*

Z powodu zerwania połączeń telegra* 
"cznych i telefonicznych z Hakodate brak 
dalszych szczegółów oraz dokładnych da- 
Jtych co do' ilości ofiar. Wiadomo jedynie, 

pożar dał się opanować wojsku i stra­
sy ogniowej dopiero o 7 rano. Ludność 
Piasta jest opanowana paniką, ponieważ 
lad miastem szaleje huragan. Huragan 
szaleje również nad całą Japonia, powo­
dując niesłychane zniszczenie. Według 
J*otychczasowych obliczeń w samem tyl" 
*o Hakodate tow arzystw a asekuracyjne 
J^dą musiały wypłacić przeszło 50 milj. 
len.

Według dotychczasowych wiadomości 
Pastwą płomień; w Hokodato padło przę­
d ło  tysiąc zabitych i rannych. Około 
®0 procent domów spłonęło. Panując© 

kilku dni dotkliwe chłody, oraz opady 
śnieżne, utrudniały akcję ratowniczą, 
^ sk u tek  gwałtownej wichury ogień roz­
szerzał się % niezwykłą szybkością.

Woda w hydrantach straży pożarnej 
^marzła, co utrudniało akcję ratowniczą, 
Pogorzelcy znajdują sdę w niezwykle

ciężkich warunkach materialnych. P r z y  
czyny pożaru są nieznane. Pożar w y­
buchł we wczesnych godzinach rr ’nych. 
O godiz. 5 rano cała dzielnica, licząca 
przeszło 23.000 domów, p rzęt :awiała 
morze płomieni. 8 wielkich budynków 
bankowych, 5 budynków instytucyj uży­
teczności publicznej, w szystkie gmachy 
państwowe, kilka starych świątyń, kilka­
naście browarów i fabryk tytoniu, ora® 
kościoły katolickiej i protestanckiej misji 
spłonęły aż do fundamentów. Również 
niemal wszystkie budynki szkolne leżą w 
gruzach. Urządzenia trzech doków w 
porcie zostały zniszczone. W dzielnicy 
portowej rozgryw ały się dantejskie sce- 
ny. Ludność, uciekająca w  popłochu 
przed ogniem, rzuciła się do portu. T y­
siące osób chciało sikoczyć do morza, je­
dynie dzięki sito emu kordono wi wojsika i 
policji zdołano utrzymać porządek i prze­
szkodzić katastrofie, która mogłaby po­
ciągnąć za sobą tysiące ofiar w ludziach. 
Poiżar ogarnął również okolice miasta i 
straw ił 6 pobliskich wiosek. Burmistrz 
Hokodato zwrócił się do rządu centralne­
go z prośbą o pomoc. Domaga się on 
przedewszystkiem nadesłania środków 
żywności, lekarstw, oraz ciepłego ubra- 
nia dla pogorzelców, którzy znadują się 
bez dachu nad głową. W śród ofiar kata­
strofy iest wielu Europejczyków i Ame­
rykanów. Wiadomość o pożarze w Ho­
kodato wywołała przygiębienie w całym 
kraju.

Podpisanie oaktu „rzymskiego": MussoHnJ, Dollfuss 1 Goemboess.

Gwałtowne sceny i bójki
n a  u l i c a t c S a  I s w e i S o  J o r k u

Tragedia matki w Piotrkowie
*  o t i r a & a i  s f i < e  i  l » € 9 W i « S i f «  ^  #

Piotrków, 22-go marca.
P rzy  ui). Słowackiego 158 w  Plotrko- 

miał miejsce tragiczny zamach samo- 
ĵczy 30-letniiei Marianny Krawczyko­

w i. który w strząsnął głęboko opinią pu» 
^''Czjią tej dzielnicy. Krawczykowa żyła 
.  mężem i dziećmi od szeregu miesięcy 
z ’ skrajnej n ęd z y . Gdy już w szystkie 
?*rzęty domowe i garderoba jej i męża 
latała w y sprzedana na zakup środków 
j^ n o ś c i ,  a mimo usilnych starań ani 

ani ona żadnej pracy otrzymać ni© 
a gdy ponadto groziła nieszczęś­

n i  t&i kobieca© eksmisja z  mieszkania, 
j^awczykowa napiła się jakiejś nieokreś- 
j**ej bliżej tru c izn y  i wdała się na strych

£tiowii feunt więźniów
to  K r o ł o s i y K i e

Krotoszyn, 22-go marca. 
s, W więzieniu karno -  śledczem w Kr°to- 

odsiaduje karę za kradzież niejaki Lo- 
Uj®c» którego miano odstawić do sądu w Kęp-

|(5.Kiedy eskortujący Lorenca nałożył mn 
tijaManki i wyprowadził na podwórze więzie- 

ten wszczął baias, wskutek którego wszy- 
Więźniowie, przebywający w celach, roz- 

okropna wrzawę, demolując równo- 
^Wp urządzenie cel.

1 ; fzywolane natychmiast posiłki policyjne 
5 raż pożarna w kroczyły do więzienia. Nie

domra, gdzie pozbawiła się życia przez 
powieszenie. Podwójną samobójczynię 
odnalazł nieżyjącą juiż mąż, zaniepokojo­
ny jaj nieobecnością. (bp.)

Nowy Jork, 22-go marca.
W e czwartek w  nocy doszło do ostrych 

zajść w związku ze streikiem szoferów. Na 
Times Square zgromadził sie tłum złożony z 
5000 strejkujących szoferów taksówek i tero- 
ryzowal wychodzącą z teatrów publiczność, 
która chciała udać się samochodami do do­
mów. Pasażerowie byli wyciągani z taksó­
wek a szoferzy, którzy nie przystąpili do 
strejku, czynnie znieważeni 1 bici.

Klikaset taksówek zostało zdemolowanych 
przez strelku]ących szoferów. Na ulicach roz­
grywały się gwałtowne sceny 1 bójki. W ezwa­
no posiłki policyjne, które z trudem przyw ró­
ciły porządek, podczas zajść kilkunastu poli­
cjantów i szoferów odniosło ciężkie rany. Po­
licja dokonała szeregu aresztowań. Strajkują­
cy szoferzy gromadził] się grupami po kilka­
set ludzi 1 napadali na policjantów. Porządek 
został przywrócony dopiero w godzinach ran­
nych.

Nowe aresztowania i oskarżenia
w  aa ffe rse  S i a w i s k s i f i l e g o

ii|kgąc dostać się do jednej z cel, w której 
C>.)arVka’dowato się kilku więźniów, wpusz-
c ?
I k, le natychmiast 

atu zaprzestali.

gazy łzawiące, na skutek których więź- 
poczęli wołać o ratunek

Paryż, 22-go' marca.
Parlam entarna komisja śledcza dla 

zbadania afery Stawińskiego przesłuchała 
panią Avril, która odgrywała rolę po­
średnika pomiędzy Stawinstkim a mini­
strem  Francois-Albertem oraz podsekre­
tarzem  stanu Hulin. Pani Avrii przyzna­
ła się, że jeździła ze Stawińskim do S tre­
sy  i uczestniczyła w kilku przyjęciach, 
jakie oszust w ydawał dla polityków.

Zbadany nastęipni© dep. Proust oświad* 
czył, że był ofiarą prowokacji. Zaklina 
się, że nie pobierał od Stawińskiego żad­
nych pieniędzy. Świadek Schaenaerts, 
woźny biurowy, oświadcza kategorycz­
nie, że pięciokrotnie nosił przesyłki od 
Stawińskiego do Prousta. Świadek ten 
twierdzi, iż miał wrażenie, że w pakietach 
znajdowały się pieniądze w banknotach 
po l.OCO franków. Duże wrażenie w y­
w ołały słowa Sohaenaertsa, iż w chwili 
gdy powstało niebezpieczeństwo Roina- 
gnino, który świetnie naśladował cha^ 
rak ter pisma Stawińskiego, sprokurowal

różnego rodzaju notatki na talonach c ie ­
ków.

Na podstawie posiadanego materiału 
komisja zgłosiła wniosek o pociągnięcie 
do odpowiedzialności gen. Bardi de Four- 
tou.

Komisija w  dalszym ciągu bada oko­
liczności, w  jakich nastąpiła śmierć Sta- 
winskkiego. Chodzi o  ustalenie daty 
ucieczki Stawińskiego z Paryża, stw ier­
dzenie, kto mu ją ułatwił, jakie osobisto­
ści widział Stawiński przed wyjazdem z 
Paryża w dniu 27 grudnia r. ub. i potem 
w dn. 8 stycznia r. b., jak w ykryto jego 
kryjówkę, w  jaki sposób przeprowadził 
swą akcję komisarz Charpantier. wresz* 
cie o w szystkie szczegóły i zeznania 
świadków, dotyczące ostatnich chwil ży­
cia oszusta. Do wyjaśnienia tych kwe- 
styj ma się przyczynić ponowna sekcja 
zwłok Stawińskiego'. Na podstawie fil­
mów, demonstrowanych przed komisją. 
po'S7.c7ep-ćtoa członkowie komisji mieli 
dojść do przeświadczenia, iż zachodzi

prawdopodobieństwo otrucia oszusta 
przed śmiercią.

Liczba aresztowanych w aferze Sta’ 
winskiego powiększyła się o aresztow a­
nego obrońcę pani Stawińskiej, adwokata 
Gaulier. Okazuje się, że podczas rewizji 
znaleziono w  mieszikamu adwokata 50 ta ­
lonów czeków osznsta oraz 300 kupo­
nów od akcyj tow arzystw  zagranicznych, 
które stanowiły w łasność Stawińskiego. 
Adwokata Gaulier okadzono w więzieniu 
pod zarzutem w spółudaiira w  oszutwach.

D epnt Henrtot zapowiedział dostał* 
czenie komisji oryginałów listów, pisa­
nych przez Arlette Simon, późniejszą pa­
nią Stawińską, Romagnino, dr. Vachet i 
adw. Gibaud-Ribaud, z okresu 1926—1928. 
Listy te mają w skazyw ać na dwuznaoz* 
ną rolę niektórych osobistości, m. in. dep. 
Jean Galmot, który zmarł w tajemni­
czych okolicznościach. Wspomniane do­
kumenty mają rzucić nowe św iatło na 
działalność .Stawińskiego,. ■ -

WIADOMOŚCI ze SMATA-NAJCmWSZE PROCESY

O l b r z y m i  p o ż a r miasta Hakodate
6  I g s i ą c  o s ó b  z g i n a ł o  w  p ł o m i e n i a c h



SIrsiis pracowników lramwalowych w Zagtcbln
Usć<^i»stfw«9 nreSficii I n i m i w c i f ó w

W  trb. czw artek na fle zatargu o płace, 
wybuchł strejk pracowników tramwajowych 
w Zagłębiu. Strejk poprzedziło ogólne zebra­
nie pracowników, na którem po przemówie­
nia sekretarza związku, k tóry  zobrazował sy-

Płąte& Dziś: 7 Boi. M. a

2 3 Jwtro: Ireneusza b.
Wschód słońca: g. 5 nu 38

Marca Zachód: g. 18 m. 17
1934 Dłtigośfi dnia: g. 12 m. 19

tttację, zebrani Jednogłośnie postanowffi za­
protestować, przez porzucenie pracy.

Rano tramwaje nie ukazały się na ulicach 
i dopiero około godziny 10  zdołano zmobili­
zować pracowników biurowych j kontrolerów, 
uruchamiając kilka wozów na linii Dąbrowa — 
Sosnowiec.

Do Zagłębia przybyli dyr. dyr. Nestrypke 
I Radmańskl, którzy wraz z inż. Sobczykiem 
odbyli konferencję z przedstawicielami strej­
kujących. Rokowania trw ały do godziny 14 i 
vf rezultacie przedstawiciele dyrekcji zgodzili

się na obniżkę pfac tylko o 6 pr°c„ z tem, że
płace nie dawno przyjętych pracowników 
zrównane zostaną z placami pracowników 
starszych.

Po uzyskaniu pełnego porozumienia, pra­
cownicy przerwali strejk i o godz, 15.30 pod­
jęli pracę.

Zatarg należy uważać za zlikwidowany. 
Umowa zostanie podpisana na przeciąg 4 mie­
sięcy. Obniżka dotknie pracowników, zarabia­
jących od 70 gr. na godzinę wzwyż.

t f i o (§ £ ź« b   -------- -— -
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 1 1 , — tei. 349-8 1 .

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO-
. WICACH:

SOBOTA: *. 15,30 „JCsItfBia" (dl* *sk«!);
*. 20 ..Rodz}na“.
WTOREK: z. 19.30 ,.Oc*Efft*“ .

'A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­
WINCJI:

ZABRZE: phtek: t .  rtJO „On!*oł»“.
RACIBÓRZ: Bledziela: f. 15,30 „(Joliota**.
SIEMIANOWICE: poniedziałek: t-  19 „Skąpiec" (dla 

besrobotnyoh).
KROL. Hl/TAi tronta: ff. !*.*> ..Ooiroł*-.

REPERTUAR KINOTEATROWI
KATOWICE. Cspltol: „CWcaso”. Casta®: „A. L.

14 zatonęła". Colossenms „Klng-Kont” . Palaco: „Ete»- 
taza". Rlalto: „Milion aa ctlcy". Union: „BdaJe Ma­
leństwo” . Dębina: „Tysiąc I 2-** »oc“ .

KROL. HUTA. Apollo: „Ttmsł" I -Branka im a ta ­
ńczy" Rosy: „Demon siata" 1 „Szautaiytot w potrza­
sku" Colosseum: „Parada rezerwistów" t „Zapaśnii i  
przypadku".

RAOJOl
SOBOTA, 21 MARCA 1934 R.

Katowlca. 7.00 .JOerfy n o n  wstaia nyre t" . 7,03 
Gimnastyka. 7,25 P!yty. 7,55 Chwilka adapodaratwa do- 
morwttffo. 11,57 Sygnał ccasa. 12.05 Płyty. 12,3!) Wśado- 
mo-cl meteorolostone. 13,20 Wiadomości gosnodarrcffle.
15.40 Płyty. 1 6 ,M A®dyoXi <Ba cfeorjrch. 18.25 P4y<y-
16.40 Kurs średni Języka JrazKmsiileso. 16,55 S&rzymka 
pooztowa Okroi Heli dla dzjetS. 17,23 Orkiestr* Jacwo- 
wa. 17,50 Płyty. 1S.20 Recttal sfcmytpoowy. 19,10 „Oo 
Jeszoze włdaieć 1 słyszeć możemy?" 19,40 Wiadomość! 
sportowe. ,20,02 Muzy&a Wfelca. 21,00 Płyty. 31,30 Kon­
cert szopenowski. 22,00 Audycja z ok dc ii fewię-tn oaro- 
dowejo Gr&cM. 32,30 MuzyJsa 4an®csna. 23,05—2-4,00 Mu- 
i j t a  taneczna.

— ZA DUSZĘ Ś. P . Dr. JÓZEFA ROSTKA,
pierwszego naczelnika Wydziału Zdrowia Pu* 
blicznego, przy Śląskim Urzędzie Wojewódz­
kim, odbędzie się w sobotę, dn. 24 bm., o go­
dzinie 8.30 w kościele św. Piotra I Pawła msza 
św. żałobna, jako w  piątą rocznicę ztgomi.

— ZAOPATRZYLI SIĘ NA ŚWIĘTA. W
nocy z  20 na 2 1  bm. dokonano włamania do 
w arsztatu rzeźniokiego Jana Grzaka w Król- 
Hucie (ul. Chrobrego 1), skąd sfcradriono 
większą ilość w/irobów mięsny oh wartości 
okoto 360 zi. (b)

— Z NOŻEM I MŁOTKIEM NA SZWA­
GRA. W etatu 20 bm. w Szarleju posprzeczali 
się między sobą st. asystent poczt. Adolf Ka- 
zuch ze szwagrem Flawjanem Baronem, któ­
ry  rzucił się na Kaszucha Adolfa i zada! mu 
ciosy nożem I młotkiem w głowę. Rannego 
musiano natychmiast odstawić do szpitala, 
gdzie dokonano operacji. Baironem zajęła się 
policja. Stan rannego jest bajdzo clęiki. (z)

— UJĘCIE PRZEMYTNIKÓW. Duda 20 bm.
Śląska Straż Graniczna przytrzym ała na zie­
lonej granicy pod Brz o z owicama przemytni­
ków: Józeia Adamczyka z Będzina. Stanisła­
wa Sitkę 2  Dąbrowy Górniczej, Małgorzatę 
Banasik z  Czeladzi. Przemytnikom odebrano
15 kg. pomarańczy. W  tym saimym dniu przy- 
trz'»miano Józefa Bonn a, oraz Paw ła Wiśniow­
skiego z Maciejkowic, którym odebrano 23 kg. 
pomarańczy, firanki brokatowe, pończochy 
damskie i kosmetyki. Na odcinku granicznym 
SzarleJ. przytrzym ała straż graniczna w diwn 
21 bm. przemytnika Tomasza Adamca, Jana 
Saracha z Wik. Piekar, którym ©dobrano 27 
k®. pomarańczy, (z)

«— SPŁONĄŁ DOM. Drila 21 bm. powstał
pożar w domu mieszkalnym Józefa Kotasa w 
Chełmie, w pow. Pszczyńskim. Dom się spa­
lił. Ja'k zdołano ustalić, p o i ar powstał od iskry 
z  komina, (ok)

— UJĘCIE WYRAFINOWANEGO OSZU­
STA. Onegdaj przytrzym ano w Imielinie, w 
powiecie Pszczyńskim, niejakiego Juliana 
Czaplę, poszukiwanego za dopuszczenie się 
caiłego szeregiu oesaustw na szkodę inwalidów 
wojennych. Czapla przedstawiaj się jako de­
legat Związku inwalidów Wojennych, przy­
rzekając poszczególnym inwalidom pomoc w 
uzyskiwaniu wyższych rent. Oszust ten po­
szukiwany był przez policję od roku 1932-

— UKRADLI... TARTAK. Jacyś pomysło­
wi złodzieje skradli z niezamkniętego podwó­
rza Maffoina Oślizloika z Folwarków różne
części rozebranego tartaku wodnego, a mia­
nowicie: ramę żelazną wagi przeszło 3 cent­
nary, 2 wałki transmisyjne, zakończone z obu 
stron kołami za<pędowertil. 3 żelazne kotwice 
(ankry), długości 6—7 -metrów i około 25 m. 
szyn. Przeprowadzone dochodzenia wykapa­
ły, że sprawcy zajechali na miejsce czynu jed-

N a  f r o e i d i  p r a e s r  w  Z a i f ^ & i n
i®a*251if€5ci€a i  res9«i9scf«e #

Z Grodźca donoszą, iiż w związfcu z tirn- 
cłiamien.iem cementowni i kamieniołomów 
Tow. „Solvay“, przyjęto do pracy z dn'era 
15 b. m. 111 robotnllków.

Huta Bankowa w Dąbrowie ograniczyła 
pracę i z oddziału stalownia wymówiła pracę 
60 robotnikom.

Fabryka De.ichsla (w  Sosnowcn zreduko­
wała 30 robotników, a wymówiono pracę dal­
szym 90 ludziom. Wymówienie kończy się 
24 tom.

Firma W einzieher w Będzinie uruchomiła 
część robót, zatrudniając 25 robotników.

W czoraj w Wolbromiu odbyła się konfe­
rencja z zarządem fabryki „Idea.l“ i z udzia­
łem inspektora Federowicza w sprawie za­
mierzonej redukcji urzędników, oraz b. po­
ważnej redukcji płac urzędniczych.

Wczoraj pod przew. tnsip. RycWowslcfego 
toczyły sie narady z piekarzami z całeigo .Za­
głębia, na temat zawarcia umowy zbiorowej.

Pnecfw SfFifWf z^ccnro oMlnlluWI llvfązl^Pra€®flawc6w
Z w iązek  P ra c o d a w c ó w  ro z e s ła ł do 

w sz y s tk ic h  hu* i kopalń  w  W ojew ództw ie  
Ś l. okóln ik  z  zaw ladom ieniiem , że  ro b o tn i­
c y , p o w ra c a ją c y  z  u rlopów  tu rn u so w y ch , 
pow inna b y ć  u w ażan i jako  now oprzy jm o- 
w an i na p o d sta w ie  d o ty ch czaso w y ch  u- 
m ów  zb io ro w y ch .

O kólnik  ten  po zb aw ia  rob o tn ik ó w  p ra w  
d o ty c h cz as  n ab y ty ch , a  w  szczegó lnośc i

po zb aw ia  ich p ra w a  do  d ep u ta tu  w ęgło­
w ego o ra z  urlopu  w y p o czy n k o w eg o , po­
n iew aż p ra w o  do urlopu uzy sk u je  robo tn ik  
dopiero  po p rze p ra co w an iu  1  roku , p ra w o  
zaś  do d ep u ta tu  w ęg low ego  po  o k res ie  3 
m iesięcy  p ra c y . P rz e c iw k o  tem u  okólni­
kow i Z w iązku  P ra c o d a w c ó w  zw iązk i za" 
w odo w e w n io sły  p ro te s t do  k o m isa rza  
dem oblllzacy inego .

Bzdźef miasta Pizciyny
W  ub. środę odbyło się posiedzenie rady 

miasta Pszczyny.
Rada zajęła się przedewszystkiem ustale­

niem budżetu na rok 1934-35. Tegoroczny 
budżet doznał nieznacznej redukcji, sięgają­
cej sumy 4600 zł.

Wed t e  poszczególnych pozycyj, budżet 
przedstawia się następ.: W ydatki: administr. 
ogólna 80.936,04, majątek komunał. 7.900. 
przed Si’ęib. komunał. 11300, splata dfctgów 
78.006,24, drogi i place putol. 18.000, oświata 
54.930, zdrowie publiczne 14.467,75, opieka 
sipoł. 45.900, bezpieczeństwo putol. 23.224,72 i 
różne wydatki 5.335,25 zł. Dochody: majątek 
komunał. 55.276, przedsięb. komunał. 13.200, 
subwencje i dotacje 17.500. zwroty 14.851,06 
opłaty administr. 2.500, opłaty za korzystanie 
z urządzeń i zakł. dobra publ. 20.180, dodatki 
do podatków państw. 185.200, podatki samo­
istne 31.400 i różne dochody 92,94,

Ogólna suma budżetowa po obu stronach 
wynosi 340200 zł.

Szczególniejszą uwagę należałoby zwrócić 
na następ, pozycje: subwencje na rok 1933-34 
wynosiły jeszcze 24.000, gdy w tym ro­
ku wynoszą jedynie 14.000. Wiadomo, iż sub­
wencja taka pochodzi ze strony Śląskiego 
Urzędu Wojewódzkiego i przeznaczona jest 
na utrzymanie gimnazjum męskiego, które 
ulegnie likwidacji. Niedobór z wodociągów 
wynosi 11.500 zł. Rata na spłatę dłuigów miej­
skich wynosi 78.006,24 zł. Na konserwację 
ulic i placów przeznaczono 18.000 zl. Poważ­
niejszą podwyżkę doznała pozycja zdrowia 
publicznego, wynosi ona 14.467,75, co należy 
tłumaczyć zwiększeniem się kosztów miej­
scowych bezrobotnych, (ok)

nokonną fiwmaniką, a następnie, załadowawszy 
skradzione rzeczy na wóz, odjechali w kie­
runku Równia, (r)

— NIEUDAŁE WŁAMANIE. Dnia 21 bm. w
godzinach popołudniowych, jacyś osobnicy 
włamali się do mieszkania Józef/ Długajczy- 
kowej w Ghełmie w powiecie Pszczyńskim, 
gdzie skradli garderobę wartości 300 *ł. W 
czasie pościgu zdołano ująć włamywaczy, w 
lesie pod Mysłowicami. Włamywaczami oka­
zali się Bolesław Kaczmarczyk z Zagórza 
(ipow. Będzin) i Jan Musik z Miedźnej (pow. 
Częstochowa). Obu osadtzono w aresztach po­
licyjnych w Mysłowicach. Skradzioną garde­
robę oddano poszkodowanej, (ok)

POSZUKIWANI SA CHŁOPCY

do sprzedaży gazet w Będzhite n a ,
dobrych warunkach. — Zgłoszenia 
przyjmuje kiosk p. Zająca, S tary Ry­
nek.

i*c<g!c?s%S o  it< ffiiiB Ż yd a«ls
w  girmf* „fflelioi"

W arszawskie „Ostatnie W iado.mści" z dn. 
21 bm. (nr. 81) donoszą, że władze skarb^wo- 
śledcze wpadły na trop nadużyć podatkowych 
na szkodę Skarbu w fabryce żarowe* ..He­
lios" w Katowicach. Nadużycia te miały po­
legać na sprzedaży żarówek bez faktur, przy­
czem sumy uzyskane w ten sposób podobno 
nie były księgowane. W ten sposób firma 
miała unikać płacenia podaiku obrotowego i 
dochodowego oraz opłat na Fundusz Bezro­
bocia. Nadużycia te mają przekraczać sumę
400.000 zł.

Równocześnie pismo to donosi, że w związ­
ku z tem przeprowadzono szereg rewizyj U 
właścicieli, dyrektorów oraz urzędników fir­
my, m. in. u przedstawiciela fabryki w War­
szawie, Abrahama Goldsteina (Leszno 2) l w 
Katowicach w samej fabryce oraz u dyr. 
W ajsberga, a wreszcie w mieszkaniu p. Ru­
dolfa Wojnara.

Zasiągnęliśmy w tej sprawie informacyj w 
Katowicach u miarodajnych czynników, które 
jednak o niej nie wiedzą. Pozatem dowiedzie­
liśmy się, że właściciel firmy w czwartek 
bawił w W arszawia,

Umorzenie indntlzeii
p rm ii»  fabrykom Westena

W czerwcu ub. roku władne sądowo-poli- 
jyjne. opieczętowały księgi buchalteryjne za­
rządu fabryki ..Olkusz" I „W olbrom", należą­
cych do koncernu Westena. zarząd zaś w oso­
bach pp. Piotra i Fryderyka Westenów, oraz 
Franciszka Jakubca, postawiły pod zarzutem 
oszustwa (airt. 264).

Obecnie II sędzia okręgowy śledczy w 
Sosnowcu postępowanie przeciwko oskarżo­
nym umorzył, wobec braku cech przestęp­
stwa. (o)

B i t n i a  j a k o ś c i  w o d y
dl<r3lqsl<a i Zagłębia

W  dniu 21 bm, specjalna komisja prawno* 
wodna, składająca się z profesorów-eksper- 
tów Uniwersytetów z W arszawy, Krakowa 1 
Poznania (po dwóch), przedstawicieli urzędu 
wojewódzkiego z Kielc i zarządu fabryki pa­
pieru „Klucze" pod Olkuszem w obecności 
wicestarosty olkuskiego, przeprowadziła cha* 
uliczne badania wody Białej Przemszy W 
Khiczach przed i *po użyciu wody przez pa­
piernię, celem skonstatowania, czy mimo urzą­
dzeń filtrowych f  odwłókniających w papier* 
ni, woda ta nadaje się do użytku.

Po przeprowadzeniu odpowiednich badan 
wody na pustyni Błędowskiej, komisja ta do­
konała takich samych badań w państwowych 
zakładach wodociągowych w Maczkach, któ­
re, jak wiadomo, wódę tę dostarczają na 
Śląsk i do Zagłębia. . .

Wynik badań będzie wiadomy później, (o)

•
M ro n ifc a  Z a& lębi& m s& a

Redakcja l adm inistracja; Sosnowi*®, 3 -t«  
Maja 5.

KINA”  W ZAGŁĘBIU.
SOSNOWIEC. Zagłębić: ..PożeKoani* i  fcroola"

Eden: „Bursa o brzasku". p J llc c : „Cień sacz(jśei»’’< 
Momus: „Brał diabla".

BĘDZIN. Apollo: „Testament doktora Mabuze" #wla* 
lowld: ..Nocny klub". NowoScIj „Szalona ooc" I JWe- 
jraajoma t  telefonu".

DĄBROWA. A n t  „Toto". Bałt a: „8dterk»k Bo* 
mes".

ZAWIERCIE. StcHai „Mat* H«rl“ .
CZELADŹ. Czary: „Platynowa blondynka**.

— „TYMCZASOWY PREZYDENT*. Na
ostatnio rozsyłanych pismach urzędowych ma­
gistratu toędziińskiego, zamiast „Tyrncz. Kie­
rownik Zarządiu Miasta", figuruje podpis: 
;,Tymcz. Prezydent". Widocznie zmiana ta 
nastąpiła na skutek zarządzenia wyższych 
władz.

— REJESTRACJA OGRODNIKÓW W 
CZELADZI. Magistrat czeladzki wzywa wszy­
stkich wychowanków szkól ourodniczych do 
rejestrowania się w biurze magisiratiu do dnia 
26 bm.

— KURS O. P. L. O. W CZELADZI 21 bm.
w Cceladzi w obecności p. asp. Filipowicza, 
oraz instruktorów Marjana Spieszą i Jana 
Prausego, odbyły się egzaminy policjantów, 
słuchaczy katrsów informacyjnych O. P. L. Q» 
15 szeregowych złożyło egzamin z wynikiem
pomyślnym.

— LIKWIDACJA P. U. P. P. W SOSNOW-
CP. Z dniem 19 bm. PUPP. w Sosnowcu zo­
stał zlikwidowany, a czynności tegoż, próc* 
Spraw emigracyjnych i nadzoru nad wykony­
waniem . pti&rednictwą, prowadzić będzie za­
rząd Obwodowy Funduszu Bezrobocia, Za­
k ręt 7i hub Leszno 13 w Sosnowcu.

— WŁAMANIE W ZAWIERCIU- Do scóro- 
ssiska sierot w Zawierciu dokonano włamania. 
Sr»rawcy skradli 3 worki cukru.

— WYKŁADY DLA WÓJTÓW. W  dniach 
21 25 i 26 bm. Wydz. Pow. w Zawierciu or­
ganizuje trzydniowy kurs z dziedziny samo­
rządowej, dla nowowybranych wójtów.

— UCIECZKA Z OBOZÓW PRACY. W  
Ostatnich dniach do Zawiercia przybyło Jko- 
ło 60 młodzieńców, którzy uciekli z obojów 
pracy.

Jiw on ifka  'CzęętozfB&msfi a
TEATR W CZĘSTOCHOWIE.

Kameralny: „Ten 1 tamioa", Kjedriytofcie®#.
REPERItAR KlNi

CZĘSTOCHOWA. Pan: „Taiemrlczy aałiólta" *
„Zloo^ieic ttiłtetowH". Luna: „Klub dż«ntełntanAw“. .Stf* 
Iow*: „Urwte * ttiswantl*’. Eden: „NiewidMainy ołW 
vri«k“.

— PRZYJĘCIA ROBOTNIKÓW. Huta W
Rakowie pod firmą I owar<zys.iko Akcyjne 
B. Handtke" przyjęła w ub. sobotę 80 osób 
do walcowni w tej hucie, a 22 bm. 40 osób 
do stalowni, (z)

— ŚMIERTELNA UCZTA. 20 bm. we wsi 
Lgota powiatu Częstochowskiego mieszKań-y 
tamtejsi Wacław Piech, Ujma oraz BocnniaK 
uraczyli się spirytusem denaturowani nJ> 
wskutek czego Piech zmarł, pozostali walca* 
ze śmiercią, (z)

— WAŻNE DLA PODATNIKÓW. N aczd' 
nlcy skarbowi w Częstochowie konferowali * 
zarządem miasta Częstochowy w spra«i® 
ściągania zaległych podatków samoistnych 
dodatków do podatku państwowego od losali- 
tudzież opłat wodociągowych i zarząd miast® 
obiecał dać od siebie Urzędowi Skarbowe^*11 
liczny personel do dyspozycji, (z)

— ŚMIERTELNY WYPADEK. We
Brzeeiny. gtn. Przystajń 21-letni Stanisław 
Riegeknajer został przywalony ziemią w tafli' 
tejszych kamieniołomach. Odkopany po KilkU' 
nastu minutach zmarł, (z)

Oszust w roli referenta wojewódzkiego
fa n g u ró w a S  cSewtrfągsi&w d o  le c z e n ia  in w a S id ó ^

W  ostatmioh dniadi nieznany osobmilk, 
przedstawiający się jaiko ,.refer&ist Śhr 
sikiego Urzędu W ojew6 iMiiego dr. Fran­
ciszek Przedaszek z Kr6 i. Huty", odwie­
dzał w ŚwiętocMowicaicih dentystów Łu- 
giiewlcza. Sobczaka i Scłiatrweckera. pro­
ponując im w imieniu SL Urzędu Woje-

wódzikiego objęcie stanowiska denty­
stów dla inwalidów wojennych i obiecu­
jąc im miesięczną pensję w wysokości 
420 z}., którą oczywiście miał płacić 
Urząd Wojewódzki.

Oszust pobrał od Sdhauweckera 24 zł. 
aa opłaty stemplowe, a od Sobczyka 10

z ło ty ch  na stem ple  i 10 0  z l. jako  w a d iu ^  
W  toku wdrożonych dochodzeń u sit®' 

łono, źe chodzi tu  o  znanego i wyraf fi^/ 
wanego oszusta Przedaszska, kilkakro> 
nie )<uż karanego za podobne p rzes te1?' 
s tw a . O szust po pobraniu tych  p i e n i ę ^  
znikł ja k  k am fo ra  i u k ry w a  si«.



Dzięki daleko sięgającej tolerancji polskiej
Niemcy mogą poszczycić się świetnym rozwojem szkół prywatnych

Dnia 20 tom. odbyto się w Katowicach wal­
ne zgromadzenie niemieckiego związkm szkol­
nego, na którem b. radca szkolny Dudek zk>- 
żył obszerne sprawozdanie z rozwoju nie­
mieckiego szkolnictwa prywatnego na O. Ślą­
sku.

Według tego sprawozdania, ntamłecld 
związek szkolny utrzym ywał w ub. roku spra­
wozdawczym 10  ochronek, mianowicie: w
Mysłowicach (59 dzieci). Brzezlu n. O, (40 
dz.), Król. Hticie (60), Katowicach (55), Załę­
żu (45) Zawodzin (45). Tarn. Górach (45), 
Lublińcu (32), Nikiszwwcu (40) i Siemianowi­
cach (40 dzieci). W bież. roku otwarte będą 
jeszcze ochronki w: Rybniku, Tychach,
Krzyżkowlcach, Piotrowicach, Górnej W ^ z y , 
Mikołowie i Golasowicach. Ogóleim w bież. 
roku związek będzie utrzym ywał 16 ochro­
nek.

Pozałem związek ntrryrmrio 13 prywat­
nych szkół Indowych, do których w dn. 1S 
stycznia br. uczęszczało 1982 dzieci (60 klas 
i 60 nauczycieli). W ub. raku do szkół tych 
uczęszczało zaledwie 1683 dzieci, kłas zaś 
było 52, a nauczycieli 51. Przyrost dzieci w 
tych szkołach wynosi zatem 299.

Z początkiem toteż. miesiąca rozpoczęto w 
Pszczynie budowę nowel 7-klasowe) szkoły, 
w  której mieścić się będzie hala gimnastycz­
na, niemiecka szkoła gospodarstwa domowe­
go i ochronka. W  Chwałowrcach buduje się 
szkołę 2-kłasową z ochronką. Wreszcie istnie­
je jeszcze projekt wybudowania budynków 
dla niemieckich prywatnych szkół hidW ych 
w Rybniku, Wodzisławiu, Żorach, Knurowie, 
Przyszowteach, Brzezin n. 0 „  Łaziskach, Cho­
rzowie, Bieiszowicach, MakoszowaCłi, Llp*- 
nach. Brzezince. Tarn. Górach, Radzionkowie, 
Piekarach, Szarleiu 1  Lublińcu,

Pozatem istnieje kilka nlemłockKti pry­
watnych szkół zawodowych,

Z sprawozdania dyr. Breya o stanie pry­
watnego niemieckiego szkolnictwa średniego 
■wynika, że ogółem Istnieje na G. Śląsku 6 
niemieckich gimnazjów prywatnych w:

Nrezwykta s©r«w®
© eizdstt o w Król. Ha ie

Sąd okręgowy w  Królewskiej Hucie roz­
patryw ał w dniu 23 bm. sprawę przeciwko 
iMarji Srokowej, Emilowi Sroce, Franciszko­
wi Wypiórowi i Janowi Świercowi, — oskar­
żonym o oszustwo na szkodę hurtownika 
rzeźnickiago z Król. Huty, Stelarna Spalemla- 
ika.

Akt oskarżenia , zarznicał . W ypiórowi 3.
Świercowi, że jako zaibrwdTrienl w  rzeźni miej­
skiej w Król. Haicie, przez przeważanie mię­
sa na dob.ro kupujących: Marji i Emilowi 
Sroce, poszkodowali od 1926 do 1932 r., Ste­
fana Spalenraka na kwotę okoifo 13 tysięcy 
sto ty  ch.

Obrońca oskarżonych adwokat dr. Tfnł! i
dr. Żagań wykazali niezibicie, że pretensje 
Spaleniaka są dziś zwpełnie bezpodstawne.

Sąd uznał również braik dostatecznych do­
wodów zarzuconego oskarżonym czynu i wy­
dal wyrok uniewinniający oskarżonych. Cb)

Pszczynie (123 dzieci, 7 klas i 15 profesorów), Jak widać z tego, Niemcy nie potrzebują 
Siemianowicach (183 dz, 6 klas i 18 nauczy- narzekać na brak tolerancji w Polsce. Ina-
cieli), Tarn. Górach (165 dz., 7 klas i 14 prof.), czeij jest po tamtej stronie granicy, gdzie 
Rybniku (206 da, 8 klas i 15 prof.), Nowej wręcz katastrofalnie przedstawia się, jak to 
Wsi (203 dz., 8 klas i 19 prof.) oraz w Król już donosiliśmy kilkakrotnie, stan szkolnic- 
ftucie (526 dzieci, 16 klas i 37 profesorów). twa polskiego.

Krwawe porachaiiKt sąsiedzkie w Sosnow en
E c h a  p o t w o r n e !  z f e r o d n f t

W  czwartek przed Sądem Okręgowym w 
Sosnowcu stanęli bracia 27-letni Karol l 20- 
letni Bronisław Bieńkowie, oraz 20-letai Ed- 
wasd 1 21-letni Stanisław bracia Lisowie, 
pierwsi dwaj zamieszkali przy u<l. Perlą 10, a 
drodzy przy ud. Kamiennej 8, oskarżeni o 
zbrodnię zabójstwa.

Wymiiemianji na tłe zatargów sąsiedzkich 
przed bramą domu przy ul. Kamiennej 8 na-

padfl na sąsiada Jagodę, uzbrojeni w  siekiery
i zadaiH mu kilkanaście tak strasznych ram, 
że nieszczęśliwy w ciągu kifku minut umarł.

W . czasie rozprawy oskarżeni brolini się 
twierdząc, że użyli siekier w obronie koniecz­
nej, ponieważ pijany Jagoda napadł na nich- 
Sąd nie dał jednak wiary tłumaczeniom i ska­
zał oskarżonych, z wyjątkiem Karola Bieńka, 
którego uniewinniono, po roku więzienia.

Pozkwft wiosny. W zacisznych ogrodach | na poianach lanych wyrastają 
pierwszo zwiastuny wiosny i nadchodzącego lata sasanki ku uciesze i radości

dziatwy.

Anglja udoskonala swa obronę przeciwlot­
niczą. W  Aldershot na wielkim placu ćwi­
czeń wojskowych wypróbowano nowe re­
flektory o olbrzymim zasięgu oraz apar<r 
ty , sygnalizujące nadlatujące samoloty.

Kierowca samochodu, Jadący z szybkością 
około 30 km. na godzinę od Nowej Wsi pod 
most wirecki ku drodze świętochłowioleiej, 
wyminąwszy furmankę Marcinkowskiego, nie 
móg! zauważyć zdążającej z przeciwnej stro­
ny śp. Gibalkowej, gdyż w tem miejscu kryje 
widok ściana mostu, tak, ie  mimo sygnałów 
ostrzegawczych i gwałtownego zatrzymania 
samochodu, nie udało się śp. Gitoalkowei, prze­
chodzącej na drugą stronę ulicy, uniknąć 
śm ierci

Kto ponosi winę, ostali rozprawa sądowa.
0  usiłowanem samobójstwie Gibalkowet nie 
może być mowy, wobec oświadczenia jej mę­
ża, że była ona jaknajlepszą matką i żoną, a 
w  krytycznym dniu wyszła czynić zakupy.

Należy zaznaczyć, że jezdnia pod mostem 
Wireckim jest tak wąska, iż z trudem wymi­
nąć się mogą dwa wozy, zaś szczupły chod­
nik dla pieszych, zwłaszcza w dni targowe, 
uniemożliwia normalną komunikację. (ib)Echa tragiczne) katastrofy samochodowej

w  Swl45tf4»€Bft&ti»wic«acBn 
W H f a  l o R a i m a  n a  m t t e j s c u  ś m i a s z c i  ś p .  G i B a i R o w e f  f f g i U r i f i k l

zuchwale toicfosradzfwo
W NOWCl Wit

W  nocy na 20 bm. nieznani sprawcy w y­
łamali okna w drzwiach kościoła parafialne­
go w Nowej Wsi i skradłi wszystkie wota z 
ołtarza Matki Boskiej Częstochowskiej, przed­
stawiające dwiią wartość.

Zuchwałe świętokradztwo wywołało w 
Nowej Wsi wielkie oburzenie. Pościg aa 
sprawcami świętokradztwa nie dal narazić 
rezultatu. ®

Katastrofy
■a  kopalni „M ysłow ice"

Na kopalni! „Mysłowice" wydarzyły 
sSę w ostatnich dwuch dniach wypadki, 
spowodowane obsypywaniem sie zwałów 
Â egia, statek czego dwóch górników ule­
gło ciężkiemu pokaleczeniu. Mianowicie 
w dniu 21 bm. obrywając© się złomy wę- 
J?la spadły na rębacza KaroJa Ślązaka, 
który doznał zmiażdżenia nogi. W dniu 
22 bm. spadający węgiel przysypał ręba­
cza A. Radwańskiego. Ciężko rannego 
górnika odwieziono do szpitala.

Dnia 2 1  bm. odbyta się wizja lokalna w 
sprawie wypadku samochodowego w dniu 20 
btn., koło mostu wireckiego (Świętochłowice), 
w którym poniosła śmierć na miejscu 30-let- 
nia Matylda Gibalkowa, matka 2 drobnych 
dzieci, zamieszkała w Koch ło wi cach (ul. No­
wowiejska 37).

Sekcja zwłok wykazała śmierć na siktttek 
pęknięcia czaszki oraz złamania prawego pod­

udzia. Śmierć nastąpiła w parę minut po wy­
padku j wszelka pomoc była bezskuteczna.

Wizja lokalna przeprowadzana przez sę­
dziego KubMńskiego, prokuratora Kuczkowskie­
go oraz komisarza poi. Bargieta odtworzyła 
na miejscu przebieg wypadku.

Klasycznymi świadkami byfi: Aleksander
Rzepka, który dokładnie opisał cały przebieg 
katastrofy, oraz Józef Marcinkowski, woźnica.

s t a n i e  2 %  b .  m .

Jaik się dowiadujemy, fabryka „Olkusz** * 
powodu braku zamówień zostanie unierucho­
miona dopiero w dn. 24 bm. Do teij pory pra­
ca w fabryce idzie normalnie.

Zatrzymanie zakładów olkuskich potrwa 
prawdopodobnie do pierwszych dni miesiąca 
kwietnia, (o)

Trop ro b o tn ika , wlszq<cv 1  w in d y
f t e a s n m  iw p a d e ft  n> s%ubie k o p a ln i  „ ifo Iv a « “  n> S io d ź c u

Z Grodźca donoszą o strasznym wy­
padku. jaki tam miał m iejsce w ub. 
c a w a ite k  w podziemiach kąp. „Solvay“,

a toftóretmi uległ 42-Ietnl Franciszek Ko­
rek, zam. w Grodźcu.

Korek w ślepym szyfbiku zajęty był

isiieiy itolyp kopii Jrtorf
d o p > u s z € « a S  s i ę  s t g s t e m a t y t & n i g d h  R r a A z i e ś y  +  ^

Posterunek policji w Orzegowie prowadzi 
energiczne dochodzenia przeciw zbiegłemu do 
Niemiec b. nadsztygaTowi kopalni „Gotihard“ 
w Orzegowie, 60-letniemiu Piotrowi Owczar­
kowi z Orzegowa (Gama 3), któremu zarzu­
ca się uprawianie systematycznych kradzieży 
materjatów kopalnianych. M. Ło. w dniu 12

grudnia ub. r. wywiózł on do Niemiec pod­
czas robót przy prowadzącym z Bobrka do 
Orzegowa kablu przy samej g rancy , silnik 
elektryczny oraz szereg innych aparatów, na­
leżących do zarządu kopalni „Go‘:hard“, po­
czem zbiegł zagranicę, gdzie da tej pory się 
ukrywa.

nożem rzeinkkim na ione
O f i a r a  b r a t a ło ś  «£ogor«gvva w  s z p i t a l u  zssssz

W  środę, 21 ibm. o 'godz. 13,45, 47-letni 
fzeźnik j człon eik „Ju n g d eu tsch e  P a r te i“
^  Siemianowicach, Franciszek Cyganełk, 
^m ieszkały  iprzy ul. Matejki 16, wszczął 
11 a ulicy przed lokalem Symbol a z nie­
ustalonej przyczyny awanturę z żoną, 
35-tetn'ą W ładysławą, którą w czasie 
^ótiiii pchnął nagle wieltóm uożijui ri&Z'

nrckirn w  piersi, przeszywając na wylot 
płuca.

Ciężko ranna Cygankowa w obawie 
przed dalszemi oiosami ze strony szaleją­
cego męża schroniła się do restauracji 
Symibola, gdzśe padła bez przytomności 
na podłogę, obficie brocząc krwią.

O iii a rę  b ru ta la  od staw io n o  n a ty c h ­
miast do szpitala spółki brackie] w Sie­

mianowicach, gdzie walczy z śmiercią.
Cyganika, który już kilkakrotnie kara­

ny był długoletniem, cieżkiem więzie­
niem za .podobne czyny, przytrzym ano. 
W czasie rewizji osobistej znaleziono u 
niego nóż rzeźmiidki, którym pchnął swą 
żonę oraz legitymacja członkowską 
„Jungdeutsche P arte i“.

na w rodzie czyszczeniem t  zw. „bigli". 
W  oliwili, gdy nieszczęśliwy pochylony 
był przy robocie, w -niewyjaśniony do* 
ty  di czas sposób, winda ruszyła nagle do 
góry, porywając za sobą nieszczęśliwego 
robotnika. Zaczepiony przez windę, przy­
ciśnięty został do żelaznego rusztowania 
1 podniesiony na wysokość około 10 me­
trów.

Gdy wfinda zatrzym ała się, pod nią 
zawisł trop nieszczęśliwego, którego gło­
wa została w okropny sposób zmiażdżo* 
na. Windę opuszczono na dół i dopiero 
w tedy zdołano odczepić truipa tragicznie 
zmarłego robotnika, który osierocił żonę 
i dwoje dzieci.

W ładze prowadzą dochodzenie, celem 
ustalenia kto ponosi winą za wypadek.

Skuflfi picia uródki
W  nocy na 18 bm. przyszło w  jednej z re- 

stauracyj w Radzionkowie (pow. Tarnogórski) 
do bójki pomiędzy Robertem Ochmanem, To­
maszem Lutoosem i Teofilem Ogiewą z jednej, 
a Emilem Lipą, Jamem Matejczykiem i kilko­
ma towair^/szami z drugiej strony, w czasie 
której Lubos 1 Ochman zostali silnie poturbo­
wani. Dochodzenia wykazały, że bójka po­
wstała na tle osobistych porachunków i spro­
wokowana została przez Ogiewę, a obie stro­
ny /najdowaiy się w stanie silnie podchmie­
lonym-
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI 

Siostrzeniec księcia Beaufort i nieślub­
ny syn króla Ludwika XV. Marcel! Sar- 
botano skazany został przez księcia na ga­
lery w Tulenie. Pewnej nocy Marcel] mlal 
być uprowadzony z galer przy pomocy ta­
jemniczego widma Bastylji oraz narzeczo­
nej swej Adrjanny l przyjaciela muszkiete­
ra  Wiktora Delaborde. Nocy tej do karcz­
my. w której zatrzyma} sie W iktor z A- 
drianną przybył <i°zOrca Marcelego. Ro- 
cbelle, 1 rozmawia z karczmarzem na te­
m at tajemniczej pary gości.

•

■— Czy wiecie to napewno? — za­
pytał Rochelle,

. — Słyszałem tylko, że muszkieter 
na dole czytał ten list.

— Słyszeliście?... Cóż tam było?
— Było to wezwanie, żeby dziś w 

t  ocy czekali pod domem Włocha Al- 
mago.

— Alchemika?... Gwtaździarza?
— Pewnie się go będą pytali o 

wróżbę lub o co podobnego. Napisano 
także, aby mieli w pogotowiu czółno 
w porcie.

— Czółno?...
—• Tak zrozumiałem...
•— A więc teraz poszli?
— Gdy się ściemniło, poszli do 

miasta.
— Muszę pójść i uważać, co będą 

tam robili! — rzekł Rochelle. — Nie 
będziecie stratni, jeżeli ich złapiemy 
i będziemy mogli przekonać.

— Tylko strzeżcie się muszkietera, 
dozorco, bo to odważny pan, który nie 
będzie robił ceremonji. A nie wydaj­
cie mnie, że wam coś powiedziałem, 
rozumiecie? Bo w przeciwnym razie 
nie będę się nigdy z wami zadawał.

Cóż znowu? — zawołał Ro^hel- 
le. — Wszakże i bez waszego wyjaś­
nienia zwróciłem oko na tvch ludzi. 
Czy sądzicie, że to, coście czynili, nie 
było w aszym  obowiązkiem? Gdybyś­
cie milczeli, zostalibyście pociągnięci 
do śledztwa, jako współwinni, a wia­
dom o w am , co to znaczy, gdy kto jest 
oskarżony o udzielanie pom ocy w ięź­
niom  w ucieczce. Z tego nie tak to 
łatwo się wywinąć, mój przyjacielu,

■ oznaczona jest za to ciężka kara!
— Wyście mi raczej nagrodę przy­

rzekli, dozorco!
— I dostaniecie ją niezawodnie, 

ale przedewszystkiem musimy złapać 
pomocników! — odrzekł Rochelle po­
ufnie. — Spełnijcie tylko wasz obo­
wiązek i dopomóżcie mi wykryć ich 
i ująć! O dziewczynę nie tak bardzo 
mi idzie, tylko o muszkietera, żeby 
mu się nie zdawało, że jest nietykal­
nym! Powiadam wam, przyjacielu, że 
go dostanę, niezawodnie dostanę I

Rochelle odszedł.
Miał on na sobie krótki płaszcz, ja­

ki w owych czasach noszono w połu­
dniowych okolicach, nie można więc 
było poznać, że jest dozorcą, ale wy­
glądał, jak stary mieszczanin.

Gdy przybył do miasta, w którem 
znał każdy dom i każdy zakątek, 
zwrócił się w stronę portu i szedł tuż 
nad wodą, patrząc na nią uważnie.

Noc już zapadła. W porcie było 
tak cicho i ciemno, jak na ulicach mia­
sta, tylko na szczytach masztów nie­
których okrętów, stojących w porcie, 
paliły się latarnie, a latarnia morska, 
umieszczona przy wypływie z portu 
na morze, rzucała jasne światło na po­
wierzchnię wód portowych.

Nadto, aby wszystko dokoła cza- 
rcrwnie oświecić .ukazał się na niebie 
księżyc i odbijał się w falach, jakby 
strumieniem srebrnego światła.

Rochelle spostrzegł w niejakiej 
odległości w ciemnościach czółno, a w 
niem ciemną postać, wiosłującą i kie­
rującą powoli łódź ku brzegowi.

Był to obraz malowniczy, piękność 
jego jednak bynajmniej nie zajmowa­
ła i nie wabiła dozorcy.

Szlo mu o rozpoznanie owej po­
staci w kapeluszu z piórem.

Promień księżyca właśnie padl na

Był to  m uszk ie ter. R ochelle po ­
znał go  w reszcie , chociaż za raz  potem  
i w ioślarza  i czółno znów  osłoniła 
ciem ność.

D okoła z resz tą  w  te j części p o rtu  
nie było  w idać żadnego  s ta tk u .

M u szk ie ter nie p rzyb ija ł do b rze­
gu , lecz w iosłow ał ciągle w  bliskości.

P rzek o n aw szy  się, że znalazł tu  
tego ,, k tó reg o  szukał i że będzie go 
m ógł z ła tw ością  obserw ow ać, R ochel­
le po stan o w ił poszukać dziew czyny, 
odszedł w ięc z bu lw aru  p o rto w eg o  
i udał się ku dom ow i, po łożonem u w 
pobliżu.

Znał on dom  W łocha , k tó reg o  
w szyscy  w m ieście znali jak o  alche­
m ika i gw iaździarza. M iał go  w tej 
chw ili tu ż  p rzed  sobą, księżyc ośw ie­
cał jeg o  kopułę, k tó ra  w  blasku p ro ­
m ieni w yglądała jak  posrebrzona.

Pow oli i jak b y  p rzypadkow o  zw ró­
cił się R ochelle ku ulicy, k tó ra  z jed ­
nej s tro n y  dom u prow adziła  w ew n ątrz  
m iasta .

T u  w cieniu  jed n eg o  z najb liższych  
dom ów  sp o strzeg ł dziew czynę, s to ją ­
cą n ieruchom o i p a trzącą  bez odw ró-

P rzeszed łszy  kilkom a rrtałemi, cie- 
m nem i uliczkam i na  d ru g ą  s tro n ę  
w ielk iego  dom u uczonego W łocha, 
R ochelle znalazł tam  w m urze m ałą 
niszę, k tó ra  m u się w ydała odpow ie­
dnią do jeg o  celu. U k ry ł się w ięc w 
te j niszy, z k tó re j m ógł w idzieć bu l­
w ar i b rzeg  a w ystąp iw szy  kilka k ro ­
ków, był w m ożności dostrzec, co się 
działo na ulicy p rzed  dom em . T o  by ­
ło dla n iego  dosta tecznem .

A ni A drjanna , ani m uszk ieter nie 
dom yślali się, że pod oknem  uczone­
go u k ry ł się pałający  n iep rzejednaną 
n ienaw iścią do M arcelego  dozorca 
R ochelle.

G dyby W ik to r  b y ł czuw ał na b rze­
gu, by łby  zapew ne zauw ażył człow ie­
ka, u k ry teg o  w niszy, w  ten  sposób 
jednakże  R ochelle p ozosta ł niespo- 
s trzeżony  w sw ojej k ry jów ce i ani na 
chw ilę nie spuszczał oka z tego , co 
się działo dokoła.

X LII.
ZAMIANA Z  UMARŁYM.

W ciągu dnia M arceli zachow yw ał 
się spokojnie i go rączk a  jeg o  u s tąp i­
ła p raw ie zupełnie.

R o c h e l l e  s p o s t r z e g ł  w  n i e j a k i e j  o d l e g ł o ś c i  w  c i e m n o ś c i  c z ó ł n o

cenią oczu na wejście do domu Wło­
cha.

—  T o  o n a! —  szepnął R ochelle. — 
S toi tam  i czeka! Co ten list m ógł 
m ieć za znaczenie? Czy W ioch  m a 
jej dać znak jak i?  N a co oni tu  cze­
k a ją  ?

R ochelle s trze g ł się, ażeby  nie 
w paść w oko sto jące j w  cieniu dom ów  
dziew czynie, udał więc, że przechodzi 
dalej, a następn ie  po d ru g ie j s trom e 
dom u pow rócił i tu  s tanął na czatach.

Szło m u p rzedew szystk iem  o p rze­
konan ie się, jakie m ogli m ieć zam ia­
ry  ci, k tó ry ch  w spółudział w zam ierzo  
nej ucieczce w ięźnia zdołał w yśledzić. 
Postanow i! ''ożyć w szelkich  s ta rań , 
ażeby  tych  pom ocników  zdem asko­
w ać. G łów nie jednak  szło m u o m usz­
k ie te ra , o dziew czynę tro szczy ł się 
m niej. N ie uw ażał, żeby m ogła być 
tak  niebezpieczną, jak  m uszk ieter, 
k tó reg o  najw ięcej się obaw iał.

A d rjan n a  nie była w m ożności po­
znać w człow ieku, k tó ry  o tak  późnej 
porze p rzeszed ł koło  niej, dozorcy  lub 
p odpatryw acza , nie uw ażała w ięc na 
n iego, m iała ty lko  ciągle na oku drzw i 
dom u, w  k tó ry m  znajdow ało  się o b ­
se rw a to r jum .

W iedziała  o tem , że w porcie  nad 
brzegiem  znajdow ał się W ik to r z 
czółnem .

Co ją oczekiw ało? Czego się mo­
g ła  spodziew ać? Co znaczył list ta je ­
m niczy? W  przypuszczenia  W ik to ra  
że to  m oże być jaka zasadzka, nie w ie­
rzyła, a nie m ogła odgadnąć, co ją tu 
m iało spo tkać, co znaczyło to niezba­
dane wezwanie £

G dy lekarz  zak ładu  o b e jrza ł jego  
rany , okazało  się, że lekka k o n tu z ja  w 
g łow ę była bliska w yleczenia, a g łęb ­
sza ran a  poniżej ło p a tk i zabliźniała 
się norm aln ie i żadnego  nie p rzed s ta ­
wiała n iebezpieczeństw a.

G orączka i ból jednak  w yw arły  ta ­
ki w pływ  na M arcelego, że był blady 
b ardzo  i w yglądał tak , jakby  był cięż­
ko chory.

L ek a rz  zakładu oznajm ił dozorcy 
szp italnem u, że w ięźnia pozostaw ić 
należy w spokoju , nie trzeb a  zatem  
p rzeryw ać m u często  snu, następn ie  
oddalił się, aby odw iedzić innych, 
ciężko chorych  w ięźniów , zn a jd u ją­
cych się w dolnych salach szpitala.

M arceli jed n ak  nie czuł się w cale 
słaby. Gdy sam  pozostał, za jm ow ała 
go  ty lko  m yśl w ykonania planu, k tó ­
ry  mu w idm o B asty lji podało.

Sposób  w ydostan ia  się z galer, 
w skazany  m u poprzedn iej nocy, w y­
daw ał m u się tak  doskonałym , że ty l­
ko tym  p ro jek tem  um ysł jeg o  był za­
jęty-

Z niecierp liw ością  oczekiw ał nocy. 
Gdy się ściem niło, p rzyszed ł do n iego 
dozorca szp italny, zapalił w sali lam ­
pę, k tó ra  się tam  znajdow ała, oraz 
przyniósł chorem u p rzep isane przez 
lekarza chodzące napoje i posiłek, po­
czem  oddalił się.

M arceli był zbyt w zruszony, aby 
m ógł spożyć cokolw iek oprócz napo­
ju, ale chłodzący napój orzeźw ił go. 
W ypiw szy , czekał, aż na k u ry ta rzach  
zapanuje cisza.

D ozorca szp italny  czuw ał w  innej 
jtali, w której znajdowało się kilku

ciężko chorych  w ięźniów  i o te j p o rze  
nie m iał zw yczaju  w ychodzić s tam ­
tąd.

N areszcie n o c ' nadeszła. M arcel! 
w stał. G odzina u p rag n io n a  w ybiła.

W łożyw szy  na siebie odzież g a le r- 
niczą, p rzy stąp ił do drzw i i o tw o rzy ł 
je po cichu.

N a ośw ietlonym  k u ry ta rz u  było  
ciem no i pusto .

P ozostaw ił drzw i o tw a r te  i po­
szedł pow oli k u ry ta rzem . W sz y s tk o  
te raz  po legało  ty lko  na tem , ażeby  
szczęśliw ie p rzeby ł k u ry ta rz , ażeby  
n ik t go nie spotkał.

P o  k ilku chw ilach p rzy b y ł do scho­
dów , p row adzących  na dół.

Serce m u biło ze w zruszenia... Za­
ledw ie m ógł oddychać... W szy stk o  ie- 
dnak  dokoła było cicho, nic się nie 
poruszało , n ikogo  nie było  w pobliżu .

Zeszedł ze schodów .
N a dole w zim nej g ra b a m i paliła 

się m ała, u su fitu  zaw ieszona, la m p 3 .
U czucie p rzes trach u  obce by ło  

M arcelem u. P rag n ą ł się ocalić bądź co 
bądź. P rzed  tą  m yślą u stępow ały  
w szystk ie  inne.

Z m arły  w ięzień  leżał w ro d zaju  
skrzyni, w  k tó re j m iał być p rzen ie­
siony do W łocha , k tó ry  stale kupow ał 
ciała w ięźniów , aby ich użyć za 
p rzedm io t sw ych badań. M arceli 
m iał się zam ienić z tym  w ięźniem , 
chciał za jąć jego  m iejsce w  skrzyni.

B yło to  d reszczem  prze jm ujące  
p rzedsięw zięcie! jed n ak że  ty lko  w ten  
sposób m ógł się w y d o stać  z galer, a 
p oby t w  tem  m iejscu okropnem , w  
k tó rem  w szyscy w ięźniow ie p rzy zw y ­
czaić się m usieli do okropności i by­
w ali św iadkam i n ieludzkich  cierpień  
i to r tu r , zah arto w ał go.

M arceli p rzy stąp ił do  zm arłeg o  
w ięźnia.

—  Z aniosę c ię  na m oje posłan ie 
na g ó rze! —  rzekł do niego. —  P o ­
zwól mi na tę  zam ianę, nie p rzyn iesie  
ci ona żadnej k rzyw dy , a m nie o tw o ­
rzy d rogę  do w olności.

S próbow ał podnieść tru p a . Był on 
ciężki, a w jednej ręce M arceli nie 
m iał jeszcze zupełnej w ładzy, było  
w ięc n iepodobnem  zan ieść zw łoki na  
górę.

P rzy  ścianie jednak  sta ło  kilka po­
dobnych trum ien . Z djął z jednej z n.ch 
w ieko i położył do niej zm arłego  w ięź­
nia, poczem  n ak ry ł go  w iekiem , .tak , 
że nie m ożna było w idzieć, iż tam  co 
się znajduje.

M arceli p rzypom nia ł sobie n as tę ­
pnie, iż m ając zam iar u m arłeg o  w ięź­
nia zanieść na górę , na sw oje posianie, 
pozostaw ił drzw i o tw arte . N ależało  je 
zam knąć, gdyż tym  sposobem  m o ż n a  
się było spodziew ać, że  dozorca szp i­
ta lny  nie p rzy jdzie  tam  zrana, a r a n o  
M arceli już m ógł być w m iejscu bez- 
piecznem  i dalekiem .

R yzykow ne to  było  p rzedsięw zię­
cie raz jeszcze puszczać się w niebez­
pieczna d rogę , ale trzeb a  było  to 
uczynić.

Pow oli poszedł M arceli na schodyi 
nadsłuchując. Nic nie było słychać, 
oprócz m iarow ego  chodu w arty  na 
dole.

Jak  m ógł, najciszej p rzeb y ł M ar­
celi k u ry ta rz , zbliżył się do o tw arty ch  
drzw i i zam knął je ostrożn ie .

S ta ło  się! T e raz  trzeb a  było P0* 
w rócić do g ra b am i.

Gdy p rzechodził p rzez  k u ry ta rz  
i zbliżał się do schodów , doszedł do 
n iego  odgłos rozm ow y, prow adzonej 
na dole.

Jacyś ludzie rozm aw iali z szyldw 3'  
chem , a w krótce potem  zapukali d<? 
drzw i.

N ie było w ątp liw ości, że byli t°  
słudzy W łocha.

W  chw ili, gdy M arceli schodzi! z< 
schodów , dozorca szp italny  usłysz** 
także pukanie.



Sześć osób zasypanych lawina
T R A G IC Z N A  K A T A S T R O f A  W  T A T R A C H

W czwartek przed połtrdn. -wydarzyła się w 
Tatrach katastrofa, w które] zginęła małżon­
ka znanego narciarza W ładysława Czecha, 
także narciarka WHżanka-Czechowa. Kata­
strofa miała przebieg następujący. Około go­
dziny II-ej grapa turystów podchodziła na 
nartach pod przełęcz Liliowe. Wśród tury­
stów znajdował się W ładysław Czech, Jego 
małżonka Wllżajika-Czechowa. dwóch braci 
Kowersklch Stachowski oraz Inż. Karpij. W 
pewnej chwili olbrzymia lawina śnieżna, spa­
dająca ze stoku Lljowego porwała narciarzy, 
przerzuciła nfzez uskok skalny i zniosła wdół 
w okolicę Z ’elonego Stawu, grzebiąc narcla- 
r jy  pod zwałam] śniegu. Szybka akcja ra­

tunkowa uratowała W ładysława Czecha, bra­
ci Kowerskich, sędziego Stachowsklego. Wil- 
żanka-Czechowa odniosła ciężkie rany. Mimo 
natychmiastowej akcji ratunkowei, zniesiona 
ze schroniska na Hali Gąsienicowe! WHżatika- 
Czeohowa zmarła popołudniu na skutek od­
niesionych obrażeń wewnętrznych, zdaje si? 
złamania kręgosłupa. W ładysław Czech i bra.

cia Kowerscy wyszli z katastrofy bez więk­
szych obrażeń. Sędzia Stachowski przewie­
ziony został do Zakopanego i umieszczony w 
szp!tahi klimatycznym. Stan Jego nie budzi 
obaw. Nie znaleziono dotychczas, mimo k'l- 
kogodzhinych poszukiwań. leżącego w zwa­
łach śnieżnych inż. KarpiJa. Poszukiwania 
trwają.

fm i zmiana połi&id mmmmi?
& o g f f o s f t i  o  z i a & o d z e m i u  ś & i s ą g m m i m  n a f e ś n o i c i

Nie bcdzte onniiltl Kontomei®
Z W arszawy donoszą:
Niedawno kursowały ze wzm°ż<>ną siłą 

pogłoski o bliskiem Jakoby obniżeniu komor­
nego w dr°dze dekretu Prezydenta. Obecnie 
utrwaliło sie przekonanie, że do obniżki tej 
nre dojdzie, gdyż czynniki rządowe stola na 
stanowisku, ze ożywienie ruchu budowlanego, 
na który przeznacza się sporo pleniedzy, sa­
mo przełamie nadmierną wysokość komorne­
go.

©
T a j e m n i c a

fltia iek o ld w
Z W arszawy donoszą:
Izba karna Sądu Najwyższego wydała do­

niosłe orzeczenie w sprawie adwokackiej ta ­
jemnicy zawodowej: sprawa ta niejednokrot­
nie była ostatnio przedmiotem zatargów mie­
dzy sądem a adwokatami, którzy uchylali sie 
od zeznań. Sad Najwyższy stanał na stanowi­
sku. że adwokata w żadnym wypat'k« nls 
można zmusić do zeznań w sprawie faktów, 
o jakich sie dowiedział przv udzielaniu porady 
prawnej klifentowl i w związku z prowadze­
niem Jego sprawy.

R w m %s w  p o l a l i
Z W arszawy donoszą:

Minister Spraw W ewnętrznych zawiesił cza­
sowo przepisy o wstrzymaniu awansów ofi­
cerów policji. Nowe awarcsy mają nastąpić 
przed 15 kwietnia, przyczem przewidywane 
5;s t także awansowanie starszych przodowni­
ków na aspirantów z zachowaniem jednak do- 
tychczawwego uposażenia.

m
ileli®FJy czytania biblji

w  R r a c r y t *
Amerykańska mania rekordów zaczyna Już 

przenikać nawet do życia religijnego. Liczni 
pastorzy sekt urządzają w ce!ach propagan­
dowych rekordy czytania Pisma św., p rzy­
czem szczególną ruchliwością odznaczają się 
baptyści W miejscowości Z i on w stanie Illi­
nois ustanowiono rekord Czytania biblji chó­
rem przez pastora J wiernych w ciągu 69 go­
dzin 1 17 imin. Rekord ten jednak został po­
bity przez inną. parafię, która osięgła czas 
54 godzin 52 m<n. Ostatni zaś nowy rekord 
zdobył pastor Bartimoore. który doprowadził 
do rekordu w ciągu 52 godzin i 52 min.

Z W arszaw y donoszą:
Wobec zapowiadanych przesunięć w mini­

sterstwie Skarbu, rozeszły się w kołach go­
spodarczych pogłoski na temat zasadniczych 
zmian w polityce podatkowej, która Jakoby 
miała ulec pewnemu złagodzeniu pod wzglę­
dem ściągania należności. Powodem tei zmia­
ny ma być niezadowolenie w społeczeństwie,

które uważa się obecnie w przeddzień wybo­
rów samorządowych, a także spodziewanych 
wyborów parlamentarnych za niewskazane. W 
związku z tem miałyby nastąpić poważniej­
sze zmiany na wyższych stanowiskach zarów­
no w Ministerstwie, jak i w Izbach Skarbo­
wych. Pogłoskę tę jednak traktować należy 
z rezerwą.

,,1111 IIIUI f Si
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Z Paryża donoszą:
Wykryta ostatnio w Paryżu po uciąż­

liwych dochodzeniach alera szpiegowska 
przybiera olbrzymie rozmiary.

Sprawa zainteresowały się nietylko 
czynniki francuskie, ale i Scotland Yard, 
Intelligence Serylce oraz policja Stanów 
Zjednoczonych.

Policja angielska jest w  trakcie usta­
lania stosunków małżeństwa Switz z po1 
dejrzanemi osobami w Amglji. Swjtzowie 
grasowali w Londynie w końcu roku 
1932. Notatnik, pozostawiony przez nich 
■w miesakarrlu londyńskiej, zawierał m. 
in. klucz do niezwykle skomplikowanych 
szyfrów.

W związku z afera przesłuchano w 
Paryżu 180 świadków. Fachowcy są

zdania, że jest to największa afera s«p’e* 
gowska, jaką kiedykolwiek znano we 
I ranesi' Szereg faktów dotychczas ta­
jemniczych, jak np. zniknięcie przed ro­
kiem karabinu maszynoweigo „Chatelle- 
rau‘lt“ , znajduje teraz wyjaśnienie.

Świetnie zorganizowana banda miała 
charakter międzynarodowy.

J S f e w a  s % . j & i e ś ® m § f s a .
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Z Pragi donoszą:
Od dłuższego czasu policja czecboistowadka 

prowadzi na terenie Pragi i całej Czechosło­
wacji dochodzenia w sprawie komunistycznej 
afery szpiegowskiej. W ykryto szereg central 
szpiegowskich. Dotychczas aresztowano 35 o- 
sób.

3 f £ a t t a s i w € * f m  l o t n i c z e

w  ^ o t u d n i o i r e j  i l r n e i i f c e
Według doniesień z Limy w ydarzyła się

tam w czwartek tragiczna katastrofa samokw 
tn komunikacyjnego, wiozącego 12  pasażerów, 
który wikrótce po starcie spadł z niewielkiej 
wysokości. Trzech pasażerów poniosło śmierć 
na miejscu, 4 ciężkie rany.

Z Buenos Aires donoszą, że w środę zna­
leziono w Andach argentyńskich . w pobli­
żu Mendozy samolot pasażerski rozbity, któ­
ry przed 20 miesiącami zaginą! bez wieści w 
czasie lotu nad .Andami. Koło rozbitego samo­
lotu leżały zwłoki pasażerów.

&ancemi& % żaglami
z a m ś a s t  m a s z y n

Tegoroczne manewry angielskiej floty wo­
jennej na linjl Gibraltar —• Azory zostały 
przerwane z powodu niezwykle silnych b u r t  
panujących w tej części Atlantyku. Jeden t  
pancerników wskutek poważnego uszkodzenia 
maszyn, nie mógł o własnych siłach płynąć 
dalej, wobec czego kapitan kazał sporządzić 
zaimprowizowane żagle. Dopiero po kilko 
dniach pancernik, płynący z szybkością za­
ledwie trze>ch węzłów, zdołał przybyć do por­
tu w Gibraltarze, gdzie jego oryginalny wi­
dok wywołał sensację.

Ustawa antysfrelkawa
w Hiszpanii

Z Madrytu donoszą: Gabinet przyjął pro­
jekt ustawy, który utrudnia proklamowanie 
strejków, czyniąc je niemal nlemożliwemi. Przy­
jęcie projektu rządowego przez Kortezy ucho­
dzi za zapewnione. Ustawa przewiduje, że w 
przedsiębiorstwach państwowych oraz uży­
teczności publiczne) strejk! są dopuszczalne 
po upływie miesiąca od chwili zapowiedzenia, 
a w przedsiębiorstwach prywatnych po upły­
wie dni 10. Sankcje, zaw arte w projekcie są 
wysokie. Ustawa zawiera również postanowie­
nia o utworzeniu państwowego trybunału roz­
jemczego, którego wyroki są prawomocne za­
równo dla przedsiębiorców jak i dla robotni­
ków. Natychmiast po zapowiedzeniu strejku 
rozpocznie się postępowanie przed trybuna­
łem rozietnezym, którego decyzje są rozstrzy­
gające. Rewizja wyroku sądu rozjemczego, 
lub też apelacja nie jest dopuszczalna.

Przed redukcjami w przemyśle węglowym
I S e i i w I f i c f e  i s l s a c  —  c z q  r e d n h c l e  z o l ó t !

Z W arszawy donoszą:
O d kilku dni bawi w Warszawie dele­

gacja  przemysłu węglowego, składająca 
się z przedstawicieli szeregu kopalń oraz 
Związku Pracodawców Górnośląskiego 
Przemysłu Górniczo Hutniczego z dyrek­
torem tego związku na czele.

D elegacja p rze p ro w ad z iła  sz e re g  fcon- 
ferency j z  czynn ikam i rząd o w em i 1 w  
piątek  ran o  cz łonkow ie jej m ają  opuścić 
W a rsza w ę .

Jak twierdzą, przyjazd delegacji ora® 
przeprowadzone konferencje poświęcone 
były sprawom redukcy J w przemyśle wę­
glowym, które stały się obecnie aktualne 
w związku z końcem sezonu na węgiel 
Sprawa przedstawia sie podoUno w ten 
sposób, że na pierwszym pianie znalazły­
by się redukcje zarobków górniczych, 
następnie zaś dopiero, — gdyby pertrak­
tacje ze związkami zawodowemi skoń­

czyły się na niczem, — Uczyć się można 
z posunięciami w kierunku redukcyj za­
łóg na kopalmiach. Nie jest również wy» 
kluczone załatwienie całej sprawy drogą 
arbitrażu rządowego.

Podobno ze strony czynników sprawę 
ewentualne) redukcji zarobków górni­
czych łączy się z  przeprowadzeniem od­
powiedniej obniżki cen węgla,

ru WYC1AC1

Humot
NAD RANEM.

— J ak się cz-low-iek 
urżnie, tto niczem się 
oie martwi™

— Chyb-ba tem, Jak 
trafić ddo ddo tm -

PRZESAD.
IW Salonikach prak­

tykowała kiedyś pewna 
lekarka, która była rst- 
Óem błogosławieństwem 
■dla miejscowej ludności 
muzułmańskiej.

Kiedy lekarka rajrtsa- 
ła jakąś receptę, wy z- 
nawczynie Proroka nie 
szły z tem do apteki, 
lecz nosiły tę kartkę, ni­
by werset z koianu, ja­
ko amulet na szyi.

W  ten sposób w iele  z 
nich uniknęło pewnej 
Śmierci.

SĄSIEDZL
— Co to za hałasy n 

Sąsiadów
— Zdaje się. że wy­

d a j ą  sobie z głowy 
Wyjazd na wakacje,

W SZKOLE.
■— Przeciek 6 i 6 bę­

dzie zawsze 12, czy 
tak Słomnicki?

— Nie zawsze!
— ? ? ?
■— Bo jeżeli mupteać 

6 obok siefbie to bę- 
<**•6 sześćdziesiąt a eść .
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Nie wiedział tego rzeczywiście.
Nie przeczuwał bowiem, ‘że „żywe obrazy" 

były tylko pozorem, pod którym Wólecki j Sydonja 
chcieli spełnić pragnienie Liii i umożliwić jej pierw­
szą wizytę w willi Dembskich.

Pieniądzmi, jak wiadomo, można wszystko 
uzyskać. Wólecki też nie szczędził grosza, by speł­
nić życzenie swej narzeczonej.

Nie cierpiał on teraz na brak pieniędzy. Zaraz 
po ślubie Sydonji zażądał od niej owych stu tysięcy 
złotych i otrzymał je.

Szczęśliwie się złożyło, że kierownik głównego 
teatru znalazł się właśnie w przykrem położeniu 
finansowem.

Wólecki, dowiedziawszy się o fem, ofiarował 
mu parę tysięcy złotych pod warunkiem, że zacznie 
dawać Lilii większe role, niż dotychczas, role, w 
których mogłaby rozwinąć przepych toalet i za­
błysnąć pięknością.

Kilka notatek w dziennikach, zdobytych za po­
mocą protekcji, zwróciło na nią uwagę publiczności.

To wystarczyło narazie.
Sydonji bowiem nietrudno było wzbudzić w 

damach komitetu zainteresowanie dla nowej 
„gwiazdy** i spowodować, że poproszono Lilę o 
współudział w przedstawieniu.

Wszystko inne poszło potem gładko. Wizyta 
mogła się odbyć, nie wzbudzając w nikim podej­
rzenia.

Sydonja dawno już wyszła z pokoju, by przyjąć 
gości, których się spodziewała lada chwila, a Ja­
nusz siedział jeszcze ciągle na swem miejscu głę­
boko zamyślony.

— 41 —

Dzięki faktowi panny dl Rigano i naturalności 
jej obejścia, udało nam się jednak zapomnieć wkrót­
ce o niezwykłości położenia.

, Janusz wstał i zaczął się przechadzać po po­
koju.

— To bardzo niemiła histarja, — rzekł. — 
Pomimo wszystko nie wypada jednak, byś ją przyj­
mowała u siebie.

Sydonja zmarszczyła lekko brwi.
— Cóż miałam zrobić? Należy omówTić spra­

wę kostjumów. Przyprowadzi ona ze sobą w tym 
celu Horowicza.

— Mogłaś złożyć swój urząd.
Sydonja zaśmiała się ironicznie.
— Pod pozorem, że panna di Pigano jest wta­

jemniczona w pewne nieprzyjemne zajścia z życia 
mego rozwiedzionego męża?

Albo może dlatego, że wahała się zeznawać 
fałszywie na korzyść wiadomej kobiety?

—- Sydonjo!
Janusz przystań*,,.
Był bardzo blady.
— No tak, — ciągnęła dalej Sydonja rozgnie­

wana. — Czy mnie to nie może irytować?
Czy mam tutaj w tym domu jakąkolwiek wła^ 

dzę? Wszystkiego mi odmawiasz, wszystkiego 
muszę się wyrzekać!

Czy nie odmówiłeś jeszcze przed ślubem me} 
prośbie, byśmy wyjechali w podróż poślubną?

Najzwyczajniejszy mieszczanin odbywa ją dzi­
siaj. Ja zaś musiałam się jej wyrzec dla twych 
dzieci, z któremi nie chciałeś się rozstawać,.



Odfmwiedzi J jedakcji
P. Feliks O- z P iekar Radnych. Jeżeli ktoś! 

Jest abonentem, to nie jest do dowodem, że 
Tno*że korzystać ze szpallit dziennika w celu 
„otrącania", czy też rzucania obelg pod adrts- 
sem swych wrogów. W  ta&ziu.

„K. O.. 12“. Należy się udać do sądu, albo I 
do komisariatu i stwierdzić. ktd ro.bit donie- j 
sienie i jak spraw ę załatwiono. Jeżeli postę­
powanie umorzono należy zaskarżyć donosi- 
«wela o obrazę do Sądu Kannego.

Stały Czytelnik z Moszczenicy. Trudno bę-j 
d.zie w taj spirawiie coś uzyskać. Naszem zda­
niem, sprawa niema widoków powodzenia.

S tały Czytelnik Nr. 1905. W szystko Jest w [ 
porządku. Radzimy się porozumieć i pogodzić j 
z tą  firmą. ,

P . Zygfryd D. z Szopienic- Jeżeli się zobo- j 
w iązała do zapłacenia ma pan prawo.
- K. K. Czutów 64. Nie ma Pani praw a do j 
zapomogi potgtrzebowej.

F. W- F. W. Szopienice. Nie podlega pod j 
sąd doraźny.

S. K. Jabłonowo. W sprawie teij należ>/ się I 
zwrócić do Ubezpieczaiini Krajowej w  Pozna- j 
niu.

W. N. G- P. Nowa Wieś. K wolta jest tak
mala, że nie wamto się o nią ubiegać. Koszty 
związane z temi sprawam i przewyższą znacz­
nie sumę sporną.

Brzezie n. O. Nr. 34475. Jeżeli Pan raz 
zwrócił pieniądze, to nie jest Pan obowiązany 
do powtórnego ich zwracania.

S. J. Mysłowice. Szkoda się procesować. 
Lepiej zapłacić. Pozew przeciwko Pana jest 
również uzasadniony, gdyż odpowiada Pan za |  
długi swej żony.

P. Augustyn Ś. z Katowic HI. W  wypadku 
niniejszym nie musi Pan płacić groywtrty, Ix> 
już ją  P an  zapłacił, natomiast należy uiścić 
zalegle składki, których Pan widocznie nie 
płacił.

W. St. 1913. Niech się Pan zwróci do P. 
K. U.

„Nr. 18 poszkodowany Szczepan". Proszę
nas powiadomić, ozy bank ten jeszcze istnieje.

0 potwsrmj zemście
— LILI Z GÓRNEGO ŚLĄSKA. W  ży­

ciu jest w iele  podob n y ch  do  sieb ie  trag e -  
dyj, to też nie dziwię się, że się Pani po­
myliła, sądząc, jakoby odpowiedź ta skie­
rowana była Pod adresem Pani uwodzi­
ciela. Nie. W  tym wypadku chodziło o 

[kogo innego. List Pani jednak w y w a rł 
n a  m nie b a rd z o  p rz y k re  w a ż e n ie .  Od­
szukałem poprzedni list, przeczytałem, 
porównałem go z tym ostatnim i niemałe 

I się zdz iw iłem , skąd i dlaczego powstał w 
jPani głowie tak i sza lo n y  p o m y sł. P rze­
cież poprzednio nic Pani o tem nie pisała. 
Przeciwnie, na podstawie poprzedniego 
listu wyrobiłem sobie zdanie o Pani, jako 

[o kob iecie  m ężnej, um iejącej w a lc zy ć  z  
jp rzec iw n o śc iam i ży c ia  1 dlaijącej sob ie  r a ­
dlę. Tymczasem teraz dowiaduję się. że 

!pała P a n i ż ą d z ą  p o tw o rn e j z e m sty . Nie, 
droga Pani, ta k  siię nie rob i, Ani w czasie 
zbliżających się świąt, ani nigdy później, 

Inie w olno  P a n i o b le w a ć  tw a rz y  o jca P a ­
rni d z ieck a  k w ase m . Gzy Pani zastano­

wiła się nad konsekwencjami swego 
ewentualnego czynu? Zim na ce la  w ię ­
zienna, u tra ta  ra z  na z a w sz e  nadziei, że 
dziecko  P a n i o trz y m a  k ied y ś nazw isk o  
sw ego  ojca, p rzed  o cz y m a c iąg ły  o b raz  
cz ło w iek a  zeszpeconego  i un ieszczęśiiw io- 
nego  na c a łe  ży c ie , w y rz u ty  sum ienia, 
p ię tno  zbrodni, w y ry te  na czo le  —  o to  
w szy s tk o , co P a n ią  czeka . Czyż warto 
takim kosztem zaspakajać -żądzę zemsty? 
A przecież, może nie za miesiąc, dwa, ale 
może za rok, może trochę później, czło­
wiek ten, targany wyrzutami sumienia, 
powodowany chęcią naprawienia w yrzą­

dzonej krzywdy, w ró c i, padn ie  do nóg  i 
b ędz ie  p ro s ił o  p rze b acz en ie  Kto wie! 
P an n o  Liii! Niech pani precz odrzuci myśl 
o te j potwornej zemście, niech Pani p ra ­
cuje nadal i w y ch o w u je  sw o je  m a leń s tw o . 
Szczęście jest udziajem wszystkich ludzi. 
Może i do Pani się oho uśmiechnie. Niech 
więc Pani cierpliwie czeka. A gdyby na­
wet uwodziciel był tw ardy i nieugięty, 
gdyby nie chciał naprawić błędu — zem ­
stę  niech P a n i zo s taw i Boj?u. Ludzi złych, 
krzywdzących swych bliskich, wcześniej, 
czy później, ale z a w sz e  d o ty k a  rę k a  sp ra ­
w ied liw ości.

W  firainie młodzieńczych matzeń • • •

W  P a ry ż u  o d b y ł s!ę w  n aJściśM szem  k o le  fam ilijnetn b. a ry s to k ra c ji p anu ­
jące j p o g rzeb  z m a rłe g o  k sięc ia  S y k s tu sa  B o u rn o n -P a rm a . Za tru m n ą  k ro cz ą  
pom . in . Z y ta , b . ce s . au s tr ., a rc y k s ią ż ę  O tton , p re te n d e n t do  tro n u  au s tro - 

w ęg., k s iążę  X a v e r  B ourbon  i k s iążę  F e lik s L u k sem b u rg  - B ourbon .

—  M A RCIN  —  MĄŻ Z K R Ó L . H UTY.
Któryiż młody człowiek mie roi z ło ty ch  
sn ó w  o p rzy sz ło śc i, któryż na skrzydłach 
fantazji nie wnosi się w  k ra in ę  m a rz eń  i 
w ieczn eg o  sz c z ę śc ia ?  I który  człowiek 
nie zakończy swych podniebnych lotów 
upadk iem  na s z a ry  p ad ó ł ziem ski, nie 
obudzi się ze swych snów o  bezbrze źaiem 
szczęściu wśród zimniej rzeczywistości? 
Ale trudno. Młodość ma swojo praw a i 
właśnie cały urok tej młodości- polega n-a 
tem, że cz łow iek  um ie i m oże zapom nieć 
o rz e c z y w is to śc i, o  trudach i niepowo­
dzeniach, a żyć w  swoim własnym  i ma­
łym, wyimaginowanym śwśatku. Gdy 
nas obudzi z tych m arzeń jakiś potężny 
cios losu. w tedy dopiero uprzytamniamy 
sobie, że najw ięksizem  szczęśc iem  cz ło ­
w ie k a  je st sz tu k a  o b y w an ia  silę b ez  s z c z ę ­
ścia .

D rog i P an ie !  Narzeczona Parna jesz­
cze się mie obudziła z teigo snu, dlatego 
tetż m a rz y  o jak ie jś  w ielk iej k a r je rz e  Kl­
inow ej, c z y  scen icznej itp. Niech jej się 
Pan jednak nie dziwi. Widzę, że siię 
bardzo -kochacie, że jedno bez drugiego 
nie może żyć, w ięc  n ie o d w lek a jc ie  te r ­
m inu ślubu. Gdy sdę wkrótce pobierze­
cie, gdy n a  b a rk i n a rz ecz o n e j sp ad n ą  obo­
w iązk i żo n y  i p an i dom u, a  późn iej mait- 
ki, zastąpi jej to w  zupełności tem w y ­
imaginowany światek, o dda  się  c a ła  9w ej 
n ow ej p ra c y , a z filmem będzie miała o 
tyle do czynienia, że czasem ... pó jdz ie  do 
k ina. Imme rzekome w ady jej charakteru, 
wcale nie są wadami. Jest Pan może

trochę n e rw o w y , z a z d ro sn y  i p rz e w ra ż ­
liw iony  i to wszystko* Gdy się połączy­
cie dozgonnym węzłem, wszystko się 
zmierni i napewno będz:ecie szczęśliwem 
i zgodoem małżeństwem.

Sp\xeeitc todzteów
—  P . TRU D ZIA . Droga Pani! Jeżeli 

narzeczony naprawdę Panią kocha, to 
uczyn i w szy s tk o , a b y  u zy sk ać  zgodę ro ­
dziców  na zaślub ien ie  Pani. Rodzice 
sprzeciwiają się zazwyczaj tylko dotąd, 
dokąd widzą chw ie jność  i niezdecydo­
w an ie  sy n a , gdy jednak widzą, że syn 
jest tw ardy i nieustępliwy, że bardzo ko­
cha, nie ch cą  m u łam ać  ż y c !a i ijstermią. 
Muisi mu więc Pani pomagać w tym kie­
runku przez zd o b y c ie  sob ie sy m p a tji 
sw y c h  p rz y sz ły c h  teśc iów . Jeżeli nato­
miast miiłość narzeczonego jest mało 
szczera i prawdziwa, to lepiej z e rw a ć , 
n iż się  un ieszczęśliw ić  n a  c a łe  ży c ie , na­
razić na wymówki, że mie wniosła Pani 
żadnego posaeu, że .ożenił się z Panią z... 
litości i musi kieipać biedę.

Niech więc Pani będzie odważna i ze  
Spokojem  oczeku je  chw ili, w  k tó re j lo s 
W a sz  się  ro z s trz y g n ie , choćby się naw et 
miał rozstrzygnąć na niekorzyść Pand. 
Każe się tego spodziiewać fakt, że narze­
czony zdaje się uilegać wpływom i z a ­
c z y n a  P a n ią  za n ie d b y w a ć . Jest Patii 
młodą i silną, więc zniesie Pand ten ewen­
tualny cios i niedługo będzie Pani o nim 
tyllko pamiętać, jak o krótkim, przykrym  
śnie. , i I r__ski.

42 —

Janusz spojrzał na nią snrutnemi oczyma. -i
Moich dzieci? — rzeki' tonem bolesnego wy­

rzutu, — Sydon jo, czy one nie miały być rów nież 
twoje mi?

Sydonja odrzuciła w Tył głowę’.
— Są też niemi.
Ale właśnie dlatego, źe ja ponoszę dla ciebie 

ofiary, nie powinieneś sprzeciwiać się niewinnym 
moim życzeniom.

Miesiąc jesteśmy mężem I żoną. Dotychczas 
żyliśmy w zupełnem odosobnieniu. To jest pierwsza 
zabawa, przez którą chcę wejść w świat. A ty mi 
się odrazu sprzeciwiasz. I ona zaczęła się przecha­
dzać po pokoju wzburzona. W słowach pełnych 
niechęci dla Janusza wyrażała swe niezadowolenie 
z jego oporu.

Janusz przysłuchiwał się jej przez chwilę w 
milczeniu.

— Twój gniew czyni cię niesprawiedliwą! — 
przerwał jej wreszcie. — Wiesz dobrze, w jak 
bliskich stosunkach pozostaje panna di Rigano z Wó­
leckim!

Jest rzeczą wykluczoną, byś mogła przyjmo­
wać u siebie kochankę tego człowieka!

■ Ale ten argument nie przekonał Sydonji.
— Jeżeli naprawdę utrzymuje z nim stosunki, 

co wcale nie jest pewnern, — rzekła, — to są one 
(akie tajemne, że nikt o nich nie wie.

Ja więc nie potrzebuję również brać ich w ra­
chubę.

Ona zresztą nie jest kochanką Woleckiego, tyl­
ko sławną artystką, która oddaje swą sztukę na

TU WYCIAC!
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usługi naszej sprawy, którą powinnam przyjąć u sie­
bie i nie obrażać swą odmową.

A takby się stało, gdyż na zawiadomienie Jej 
o zmianie mej decyzji, jest już za późno.

Trzeba ci bowiem wiedzieć, że nim przyszłam 
do ciebie, hrabina Wołkowiecka telefonowała do 
mnie, iż właśnie wyszła od niej panna di R igano 
w towarzystwie Horowicza, by na jej zlecenie 
przybyć do mnie.

Poczciwa hrabina nie mogła przeczuwać oczy­
wiście, na jakie przeszkody trafi tutaj ich wizyta. 
Zresztą odprawienie z niczem di Rigano, byłoby 
również obrazą dla hrabiny.

Janusz widział, że musi ustąpić.
Zachmurzony znowu usiadł przy biurku.
— Widzę, że muszę się pogodzić z koniecz­

nością — rzekł z niechęcią. — Mam nadzieję jednak, 
że wizyta panny di Rigano będzie pierws ;ą i ostat­
nią pod mym dachem.

Co się mnie tyczy, — zakończył z uśmiechem  
goryczy, —• nie będzie chyba żądała, bym odnowił 
z nią znajomość. Dla tej kobiety, chociażby była 
najsławniejszą artystką, nie będzie mniie nigdy 
w domu.

Sydonja tryum fow ała .
Uczyniła wyłom w pozornie niezdobyte] for- 

fecy.
Niedługo może, a uda jej się pokonać zupełnie 

opór Janusza.
— Stary mruku! — zaśmiała się i padła mu na 

szyje. — Jak można być tak pedantycznym!
Zróbże znowu uprzejmą minę! Nie wiesz, jak 

wdzięczną ci jestem za twe p o ż y w n ie j

Humot
OSZCZĘDNY.

W  teatrze grają nie­
zwykle wesołą komedie. 
Publiczność zaśmiewa 
się. Tylko jeden jedyny 
pan, siedzący w dal­
szych rzędach, płacze 
rzewnemi łzami.

— Panie, taka komicz­
na sztuka i pan płacze 
— pyta zdumiony sąsiad.

—  T-a-a-a-k... — od­
powiada jegomość przez 
łzy. — Ja muszę pła­
kać... Żona mi dziś nagle 
umarła...

— To dlaczego pan 
przyszedł do teatru?

— Bo jeszcze wczoraj 
bilet kupiłem!

MRUGAJĄCY PIES.
Mayer sprzedaje psa.
— Ile pan chce za 

niego?... — pyta ama­
tor.

— 25 złotych... — od^ 
powiada Mayer.

—  Drogo... I on w do­
datku widzi tylko na le­
we oko...

— Kto panu mówił?...
— Przecie on ma *yl“ 

ko podniesioną lewą po­
wiekę...

— To on tylko tak do 
mnif mruga! okie.n. żo* 
byn niei 20  nie spize-
daw au .



SPORT I KULTURA FIZYCZNA
X wiosenny Met na pnelał „Pttonji

F i o f i i c c i  fS£r€i!hs€&TO$ s w ó j  u « 9 z i< fit

U  Sport w Zagłębiu DąDrowiHiens

T eg o ro cz n y  w io sen n y  b ieg  n a  p rze ła j
^PoJonji", k tó ry  odbędz ie  się n ieodw otel- 
n ie  15 k w ie tn ia  w  K atow icach  będz ie  nie* 
wąitpl/w ie n ie lada w y d arzen iem  sp o rto - 
w e m , bow iem  z a in te re so w an ie  iu ż  te ra z  
Jest o lb rzym ie.

J e s t  to  zupe łn ie  z ro zu m ia łe , bow iem  
k a ż d y  sp o rto w iec  u w a ż a  z a  o b o w iązek  
s ta n ą ć  na s ta rc ie  w  ty m  Jubileuszow ym  
biegu , czego  dow odem  je st, że  już po p ier­
w szy c h  n o ta tk ach , jak ie  u k az a ły  sie  o 
biegu  zg ło sił sw 6 i udz ia ł ró w n ież  k rak o ­
w ian in  F ia łk a , m is trz  P o lsk i, k tó ry  obok  
K usocińsk lego  b y ł w  ub. ro k u  n aszy m  
n a jk p sz y m  d łu g o d y stan so w ce m .

Z arzą d  SO ZLA , k tó ry  ró w n ież  t vr ty m  
TOku po d ją ł się  tru d n e j roli techn icznego  
p rz e p ro w ad z en ia  biegu, og łosi n iebaw em  
regu lam in  biegu, w  k tó ry m  w  roku bież. 
za jd ą  p e w n e  zm iany . P rz ed e w sz y s tk iem  
w  roku  bież. W y d a w n ic tw o  n asze  p rz e ­
w id z ia ło  o p ró cz  sze reg u  n ag ród  w ęd ro w ­
ny ch  dla p ie rw sz y ch  30 w  każdej katetro- 
rjl dyp lom y a r ty s ty c z n ie  w y k o n an e  spe­
cjaln ie na dzień MHecia b iega.

151 ©g. Jak ja t  p o d a j m y ,  o<Jbe<*rie s ię  
1S k w ie tn ia  w  K atow icach  i ro ze g ra n y  b ę­
dzie  na tra sa ch , podobn ie jak w  ub. roku . 
T erm in  biegu z o s ta ł w  roku  b ież. specja l­
nie opóźniony  o  Jeden ty d z ień , bow iem  
SO ZLA  o ra z  „Sokół** w  Król. H ucie p ra ­
gnęli w p ie rw  u rzą d z ić  sw e  Megi, b y  za­
w o d n icy  mogH s ta n ą ć  do b iegu już  w  do­
b re j kondycji.

Rk-g d o k o ł a "  fcróTfoneWego o**hedzie 
ałę nieodwołiHlnie w  najb liższa  nicfW eię 
n a  te ren ach  „Stadjonu** w  KróL iiu c ie .

P i e r w s z y  n s o  l i c o w y

w  K i o I ł o a j S e  -«■
(J. L.) 25 bm. rozegrany zostanie w  Kra­

kowie na boisku Gatlbarni pierwszy mecz li­
cowy m iędzy  gospodarzami, a drugim repre­
zentantem Kraikowa w lidze — Podgórzem,
Siki-tkaniu powyższemu towarzyszy olbrzymie 
zainteresowanie, znaną bowiem ogółowi jest 
forma obu klubów. W r. ub. ostatnie spotka­
nie powyższych zespołów zakończyło się 
zwycięstwem Podgórza, to też Garbarnia dą­
żyć będzie do rewanżu. Krakowiaki czeka te- 
dy i«ii  w pierwszem spotkaniu ligowem nie- 
rw ykła emocj-a,

©

Czy fłCrMOVj/ł oda się
rewanż z H. K. S-em ?

Koła sportowe w Krakowie * duż©m za­
interesowani; em oczekują zapowiedzianego na 
niedzielę pad mową spotkania rewanżowego 
Cracovii z Amatorskim Klubom Sport, z Król. 
Huty. Pierwsza ta atrakcja wiosennego sezo­
nu zapowiada się bardzo ciekawie ze wzglę­
du na doskonalą formę Ślązaków oraz ze 
względu na to, że „Cracovia“, pokonana swe­
go czasu prze® Amatorów w stosunku 7:0, 
przygotowuje się intensywnie do spotkania, 
chcąc zrehabilitować się nietylko wśród 
swych zwołenniików, ale także w całej optaj.1 
aportowej Polski która ze zdumieniem przy­
jęta tak wysoką klęskę biało-czerwonych. 
Zawody roztpoczną się o godz. 11,30 na boi­
sku Cracovji. Cpa)

Sport w Tfałopolste
GRY SPORTOWE W TARNOWIE

(J. L.) Ruchliwa sekcja gier sportowych 
T. G. „Sokół" w Tarnowie urządziła w nie­
dzielę Cu mi aj « ;er sportowych z udziałom ze­
społu ,>Craco<vji“. Wyniki są następujące: — 
siatkówka męska: Cracovija — Soikół 30:7
(15:5) O racw ia — reprezentacja Tam owa 
(bez Śofooła) 30:7 (15:5). Koszykówka męska: 
Cracovja — reprezentacja Tarnowa 60:19, 
Gracovja — Sokół 53:21.

Na otwarcie sezonu piłkarskiego rozegrano 
Spotkanie 16 p. p. — Tarnovia 4:2 (3:1). Tai- 
n w ia  wystąpiła z 5 rezerwowymi, to też dru­
żyna wojskowa zwyciężyła zasłużenie- Bram­
ki uzyskali: Gałazka 2, Ebeit i Bącz dla 16 p. p . . 
Piechnik i Wodil dla T aim w ji

OSW1ECIA1 CZARNI — SOŁA 
1 : 1  ( 1 :0)

Do powyższych zawodów drużyna .Soły14 
stanęła jako faworytka, majsc za soba 5 ro­
zegranych meczów, podczas gdy „Czarni1* 
rozegrali pierwszy swój mecz w nadchodzą­
cym sezonie. Bramki dla „Czarnych" zdobył 
Smrek Ant., dla „So'v“ Grunn. Sędzia p. 

z Bielska obiekty wny. (fiu)

S ta n ie  d o  nd ego  n ie w ą tp l iw ie  c a la  r z e s z a
d o b ry ch  ! z a a w a n so w a n y c h  zaw odn ików  
gn iazd  sokolich , k tó re  co  roku  s ta n o w ią  
g ro s  zaw o d n ik ó w  biegu wPo!onji“.

8  k w ie tn ia  ro z e g ra n e  zo s tan ą  w  B iel­
sku  m is trz o s tw a  Ś ląsk a  w  b iegu  n a  p rz e ­
ła j.

W najbliższym tygodniu rozpoczniemy

druk  h is to r j  
„P o lon ii*4

dotychczasowych biegów

Z głoszen ia  n a leży  k ie ro w a ć  do  SO ZLA  
w  K atow icach  p rzy  ul. P o c z to w e j 1 1 . 
B liższych  in io rm acy j udzie la  w  sp ra w ie  
biegu n asz  red . sp o rto w y  p. K araś  co­
dziennie o k o ło  godz. 16. TeJ. 349.81 K ato­
w ice.

Pięściarze jednak lada
Polski Zw. Bokserski postanowił cofnąć

swoją poprzednią decyzję i wysłać naszą re­
prezentację pięściarską na m lstrz°stwa Euro­
py i mecz m ięd zy paiistwowy * Węgrami. O- 
bie te imprezy odbyć się mają w Budapesz­
cie.

Na zmianę stanowiska P. Z. B. wpłynęło
oświadczenie Węgrów, i e  wiadomość o  sprze­
daniu mistrzostw prywatnemu menażerowi 
jest zwykłą plotką.

i i

Wobec tego rozpoczęto iu i przygotowania 
do wyiazdu. wyznaczając równocześnie skład 

.drużyny reprezentacyjnej. „Ósemka“ nasza 
wyglądać będzie, jak następuje: Rotholc (Ja­
rząbek). Rogalski, Kajnar (Furlanskl). Sipiń­
ski. Seweryniak, Majchrzyckl, Antczak i Pi­
łat. W wadze muszej f piórkowei rozegrane 
zostaną w najbliższym czasie mecze elimina­
cyjne. ,

I§ będzie mistrzem Zagłębia ?
i D ^ s z c a e e ^ ó f i E a « 9 c i a  E s l a i l i ć k w

A-klasowe mistrzostwa Zagłębia wzbu­
dzają zawsze ogromne zainteresow ane spor­
towców i już obecnie stawiane są horoskopy 
i żywo dyskutowane jest zagadnienie, kto bę­
dzie mistrzem. Omawiając poszczegól. szense 
klubów. na podstawie jesiennych rozgrywek, 
oraz tegorocznych wyników i przygotowań, 
należy stwierdzić, że zeszłorocany mistrz o- 
kręgu, sosnowiecka „Unja“ wzięła się rzetel­
nie do pracy, co wskazuje, że zaszczytny ty­
tuł chciałaby nadal zatrzymać. — Czy jej się 
to jednak uda?.. Drużyna ..UnjP uległa re­
organizacji, pozyskano trzech śląskich gra­
czy: Komandora. Kubzdę i Nowaka, oraz do­
brego sprintera Zarębskiego z Ząbkowic.

Równocześnie zaangażowano trenera p. 
Ptaka z Krakowa, którego zadaniem jest pod­
niesienie poziomu drożyny do najlepszej w 
Polsce klasy. W  tegorocznych rozgrywkach 
drużyna wystąpi w składzie: Suwała., Mier­
nik, Kopała, Staniszewski. Komander, Brzo­
zowski, Kubzda, Gwóźdź. Sobiechard, Nowak 
i Dudek (niepewny). P raw e skrzydło nfe jest 
jeszcze obsadzone.

Tak skonstruowana jedenastka przedsta­
wiać będzie groźny zespól, obecnie jednak 
forma drożyny dużo pozostawia do życzenia. 
Graczom brak wzajemnego zrozumienia się, 
akcje rwią się, co w początkowych fazach 
rozgrywek może spowodować stratę niejed­
nego punktu. A trzeba dodać, ie  już 25 bm»

a  więc za kifra dni drużynę oczekuje ciężfca 
przeprawa, może jedna z najważniejszych, 
bo spotkanie mistrzowskie z C. TO S.

Zespół czeladzki, który ma za sobą już 6 
meczów w bieżącym sezonie, jest drożyną 
twardą j rutynowaną i niełatwo pozwala so­
bie wydrzeć punkty. Czeladzianie w mistrzo­
stwach tegorocznych wystąpią w składzie: 
Szydło, Czapla, Zarzycki, Zioła, Maj, Frej, 
Bogucki, Dyrda, Przybytek, Turzyński i Ho­
lewa. Drużyna ta prowadzi w mistrzostwach, 
a jeżeli pokona w niedzielę Un>ję w Sosnow­
cu, szanse jej na zdobycie m istrzostwa zna­
cznie Wzrosną.

B. poważnemu! pretendentami do mistrzo­
stwa, o równych szansach są: Po'1'cyjny KS. 
I „Zagłębie**. Policyjny, którego skład mimo 
planów, nie ulegnie prawie zmianie, jest ze­
społem nadzwyczaj twardym i trudnym do 
pokonania. Najlepszemi siłami drożyny to nie­
zrównany kierownik napadu Lachter, gracz o 
wysokich walorach technicznych, doskonały, 
czasami nieco leniwy prawoskrzydłowy Le­
wandowski, oś drużyny Bukowski, najwięcej 
dżentelmeński z graczy Kiijański. doskonały 
Kucharski j nieprzebity Konieczny w bramce. 
Drużyna ta. jeżeli pokona 8 kwietnia Bryni- 
cę, osiągnie w jesiennej rundzie II, a może 
nawet I m elsce Jutro napiszemy o seansach 
pozostałych kluibów. W-k.

C  K. S. — UNJA
W  nadchodzącą niedzielę w Sosnowca o«* 

będzie się sensacyjne spotkanie o nśstreostw o 
A-klasy pomiędzy C. K. S. a Utiją. Obydwie 
dr.iażycy mobiliziują najlepsze siły.

BRYN1CA — HAKOAH
25 mtmitowa dogTywka o mistrzostwo A 

M. na boisku w  Będzinie.
ZAGLĘBIANKA — SOLVAY

25 bm. Zagłębianka zjeżdża do Grodżca z 
dwoma drużynami. Przedmecz o godz. 13.30.

,24“ — POLICYJNY KS.
•25 lim. w Sosnowcu Policyjny KS. spotka 

się t  -r24“ Szopienice. Początok o godz. 11, 
ptrzedmecz o godz. 9.

S n o r f  w  C i ę s f o t f s s w k
KS. TURYŚCI — l .  K. S. MAK AB! 2:0 (l:fi)

18 marca br. odbyły się zawody przyja­
cielskie w pitkę nożną między pow yższeni 
drużynami, które przy miażdżącej przewadze 
Turystów dał'/ tak niski wynik dzięki temu. 
że Makkabi, skupiając swą całą drużynę na 
połu bramkowem, zamurowała całą bramkę i 
pomimo, że Turyści strzelali raz po raz. piika 
nie mogła przedostać się do bramki. U Tury­
stów najlepsi: środek napadu, środek pomocy 
S praw y łącznik (Siwek, Kaczmarek 1. i Jc- 
drzejikiewtez).

KS. „BRYGADA** — R. K. S. „SKRA**
3:1 (0:1)

18 bm. odbyły się również przyjacielskie 
zawody między powyższemi drużyna,mi, które 
wystąpiły w osłabionych składach, (z)

— 25 bm. odbędą się pierwsze mistrzostwa 
A-klasy. Na boisibu miejskiem o godz. 14 od­
będą sdę zawody między KS. Turyści — KS. 
Brygada. Zawody te należą do najciekaw­
szych w sezonie, gdyż obydwie drużyny w y­
stąpią w  swych najsilniejszych składach.

Na tem samem boisku o godz. 16 odbędą 
się zawody pomiędzy R. K. S- Skra — K. O. S. 
Yictorja.

SptrB w W!@lkos»§!sce
ROZGRYWKI W KLASIE J T  OKRĘGU 

POZNAiSiSKIEGO 
Wiosenne rozgrywki, celem wyłonienia mi­

strza do rozgrywek o wejście do klasy .,A‘\  
rozpoczną się 25 bm. Na starcie stanie 10  dru­
żyn: pięć z Poznania oraz dwie z Leszn;:, 
dwie z Ostrowa i po raz pierwszy jedna z Ko­
ściana. Rozgrywki zapowiadają się ciekawie 
z tego względu, że forma wszystkich tych ze­
społów. które mają największe szanse do uzy­
skania tytułu mistrza wiosennego, są niemal 
równe Oczywiście, najpoważniejszym kandy­
datem jest mistrz okręgu „Legja“. Pozatem z 
zaciekawiemem oczekiwany jest start bewjs- 
minika klasy „A“ — „Unji“ « Kościana. Która 
uzyskiwała w ub. roku tak świetne wyniki, — 
Mistrzostwa ukończone zostaną 1  lipca.

Mistrzostwa piłkarskie Kl. A.
w  M r d i l e w i s

(J. L.) 35 bm. rozpoczynają się mistrzo­
stwa klasy A Krakowskiego Okręgowego Zw. 
Pitki Nożnej. W szystkie zespoły znajdują się 
już w niezłej formie, treningowe bowiem spot­
kania odbywały zespoły już od kilki tygod­
ni wstecz.

Na p erw szy ogień idą następujące spot­
kania: Maikkafel — Olsza, Korona — Zwierzy­
niecki, Wawel — Grzegórzecki, Tarnovia — 
Krowodrza. Kluby wymienione na pici wszem 
mieijscu są gospodarzami.

Spovl iso Sv$stai
K, S. „D1ANA“ — K. S. PIOTROWICE 

3:5 (2:3)
Zawody odbyły się na boisku w Piotro­

wicach. Bramki dla Piotrowic zdobyli: Nowak 
3, Kanert 1 i P łaczek 1, dla gości lewy łącz­
nik.

K. S. Diana rez. —  K. S. Piotrowice rez. 
0 : 1 . .

K. S. Diana drużyna szkolna — K. S. Pio­
trowice szkolna 1:1. Z drużyny Piotrowic na 
wyróżnienie zasługują gracze Legomińskl i 
Grządziel.

I. K. S. PANEWNIK — K. S, POLONIA 
NOWA WIEŚ 3:0 (1:0)

Mecz odbyt się w niedzielę , na boisku w 
Panewniku. Drużyna I. K. S. przeds-awiała 
bardzo dobrego przeciwnika. Bramki zdobyli: 
Koloczek. Wolnv i Pub;n z karnego.

1. K. S, PANEWNIK. -  MURCKI 1:1. 
Bramki dla I. K. S. zdobył Rubin, dla go­

ści pólprawy.
TABELA ROZGRYWEK O MISTRZOSTWO 

KL. A. GR. I., SERJA II.
8. IV.. godz. 16: KS. Jedność Mich. -  KS. 

Kościuszko, KS. 07 Sjomiao. — KS. Śląsk

Trudno Jest stawiać horoskopy. Masa bo­
wiem drożyn jest naogół zupełnie wyrówna­
na, znaną jest również ambicja, z jaką dru­
żyny krakowskie walczą. Prawdopodobnie o 
prymat walczyć będą: Grzegórzecki, Wawel, 
Olsza 1 Makkabi. Przypuszczać należy; iż me­
cze prowadzone będą fair i w spokojnej at­
mosferze przy dźentelmeńsklem traktowaniu 
się wzajemne*”' Zainteresowanie mistrzostwa­
mi jest nader ,vielkie.

Slam KS P ';dz;eń-Szop. — KS. 09 Mysło­
wice. KS. 24 Szotpien. — TS. Sola Oświęcim.

15 kwietnia, godz. 16: KS. Kościuszko
Szop, — KS. 06 Mysi., KS. 07 Siemian. — KS 
Jedność M'ch., KS. 22 M. Dąbr, — KS. Iskra 
Siem‘an.. KS. 09 Mysłow. — TS. Soła Oświę­
cim, KS. śląsk Siem. — KS. Roździeń-Szoip.

22 kwietnia, godz. 16: KS. Roźdz.-Szop. — 
KS. Kościuszko. KS. 09 Mysł. — KS. Śląsk 
Siemian.. KS. Jedność Mich. — KS. 22 M. Dą­
brówka. KS. 06 Mysław. — KS. 0>7 Siemian., 
KS. Iskra Siemian. — TS. Soła Oś w.

29 kwietnia, godz. 16: KS. Jedność Mich. 
— KS Śląsk Siem., KS. 07 Siemian. — KS. 
Roźdz.-Szop.. KS. 09 Mysi. — KS. Iskra Sie­
mianowice. KS Kościuszko Szop. — KS. 22 
M. Dąibr., KS. 06 Mysłowice — KS. 24 Szo- 
pien'ce.

6 maja god-'. 17: KS 07 Siemian. — TCS 
Iskra Siemian.. KS. śląsk Siem — KS 22 M 
Dąbrówka. KS. 09 Mysi — KS Jedność Mi- 
chałkowCe. KS Kościuszko Szop — TS. So­
ła Oś w., KS. %  Mysłow, ~  KS. Roźdz, -Szo­
pienice.

10 maja godz. 17: KS. Tl M Dąfhr. — KS 
07 Sienran KS. (skra Siem — KS Kościusz­
ko Szop., KS. Roźdz.-SzoiP, — TS. Sola

Oświęcim, KS. Jedność Mich. — KS. 24 Szo- 
pien Ce.

23 maja, godz. 17: KS. 24 Szopien. — KS.
Roźdz -Szop., TS. Soła Oświęc   KS 07
Siemian., KS. Iskra Siemian. — KS. 06 Ma­
słowice, KS. 09 Mysłow. — KS. 22 M Dą­
brówką.

27 maja. godz. 17: KS. 06 Mysł. -  KS. 22
M. Dąbr., KS, Roźdz.-Szop. — KS. Jedność 
Mich., KS 07 Siemian, — KS. 09 Mysłowic,/, 
TS. Soła Oświęcim — KS. Śląsk Siem., KS. 
Iskra Siem. — KS. 24 Szop^en.

31 maja, godz. 17: KS. 24 Szopien. — KS. 
07 Siemian., KS. Jedność M ch. — KS Iskra 
Siem.. KS Śląsk Siem. — KS. 06 Mysłowice, 
KS. 22 M Dąbr. — KS. Roźdz.-Szop.. KS. 01} 
Mysłow. — KS Kościuszko.

10 czerwca, godz. 18: KS. Jedność M!oh. 
— TS. Soła Ośw., KS. 22 M. Dąbr. _  KS. 
24 Szopien., KS. Iskra Siem. — KS. śląsk  
Siem., KS 07 Semian. — KS. Kościuszko, 
KS. 06 Mysłow. — KS. 09 Mysłowice.

17 czerw ca godz. 18: KS Iskra Siem — 
KS Roźdz.-Szop.. KS. 06 Mysł. — KS. Jed­
ność Michafk., TS. Soła Oświęc. — KS 2.2 
M. Dąbr., KS. Kościuszko Szop. — KS. śląsk 
Siem.

24 czerwca, godz. 18: KS. 24 Szopien — 
KS. 09 Mysłow., TS. Soła Oświęcim — KS. 
06 Mysłow.

29 czerwca, godz. 18: KS. 24 Szopienice —
KS. Kościuszko.

8 Hpca, godz. 17,30: KS. 34 Szopienice — 
KS. Śląsk Sienn.

C & ł o s s f e n i a

ZA RZUCONA zniewagę p. Oldze Magowskiej, 
preepraszatn. Jan Golus. 477

SPRZEDAM tanio braózki na dyszle. 2 m orgi 
Konieczny Jan, Żory, Miarici 18. 478

NOWA MASZYNA do szycta. duża. tanio do 
sprzedania. Oferty do *7 Groszy** j>od „Ma- 
szyaa".



Froncek widzi wielkie tłumy 
złożone z samych murarzy, 
to też ogromne zdumienie 
maluje mu się na tw arzy

W reszcie jeden z nich tłumaczy, 
pocichutku i z ostrożna, 
że gdzieś będą coś budować, 
więc zarobić będzie można.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,31 
W kraju z przesyłką pocztową , . . „ „ 2 , 3 1

Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym * „ 2,41

Ta chłopkiem, wiozącym cegły, 
ludzi chmara się posuwa, 
ale żaden z nich zawodu 
sromotnego nie przeczuwa.

W reszcie ludziom zrzedły miny 
I to wcale nie bez racji, 
gdyż cegły są przeznaczone 
dla dyskretnej ubikacji.

(C nz dalszy nastapD

KATOWICE
, lir. m m i polf 35 x 67 mm. zł. 15 

Oęł. drobne 2f  gr. a  sło»'

CHRZANÓW -  MIASTO 36 BÓŻNIC
Mata mieścina Chrzanów ma ni mniej 

ni więcej tylko 36 bóżnic. Jest to chyba 
rekord. Na szczęście dla żydów i państwa 
polskiego, które płacić musi częściowo na 
ich utrzymanie, nie każda bóżnica ma 
swojego rabina i kantora.

. Ogólne poruszenie wśród ludności ży­
dowskiej w Chrzanowie wywołał fakt, że 
kahał, czyli zarząd ffminy wyznaniowej

za? się  d o s ta rc za ć  m ąkę  daleko  tan iej, a
nadto, za dopuszczenie go do tranzakcji 
mączanej na święta „Pesach“, zobowiązał 
się ofiarow ać dla b iednych  1 0  m e tró w  m ą­
ki J 500 z ło ty ch  w  go tów ce . Był to fatal­
n y  cios dla dotychczasowych kombinato­
rów, którzy chcąc Grinbaumowi utrudnić 
akcję, zażądali o d  niego w ięcej m ąki dla 
b ez ro b o tn y ch  i 2.0 0 0  z ło ty ch  w  g o tó w ce .

Na taki interes p. Grinbaum nie po­
szedł. Znaleźli się jednak zwolennicy 
Grinbauma, którzy chcieli mu w tranzak­
cji mączanej dopomóc, a właściwie po­
krzyżować plany rabinowi i jego fawo­

rytowi Strausowi. Z Rzeszowa sprowa­
dzono rabina, posła na Sejm Lewina, któ­
ry  przeprowadził rytuał oczyszczenia pie­
karń, by w tych piekarniach umożliwić 
wypiekanie macy na święta „Pesach“. 
Grinbaum zwyciężył na jednym odcinku.

Cóż, kiedy druga grupa, z rabinem na 
czele, nie uznała za koszerne piekarń, w 
których wypiekano mace. I o to głównie 
toczy się spór między byłymi członkami 
kahału. Nikt też z żydów nie kwapi się 
zasiadać w kahale. bo jest tam pełno dłu­
gów. Kantor iuż od szeregu miesięcy nie 
oglądał pensji.

figuruje dość dużo, wegetują i trudno o- 
kreślić je. jako istniejące. Nie wykazują 
bowiem żadnej działalności. W yjątek sta­
nowi Straż Ogniowa, S. M. P. i Klub Spor­
towy „Fablok“.

Z gmachów na szczególne wyróżnienie 
zasługuje willa, nazyw ana' „zamkiem", 
własność p. Starzyńskiego senjora, znaj- 

.dująca się w Kościelcu.

f f
Poza miastem, na przedmieściu Kąty 

wznosi się blok kilkudziesięciu stodół i 
śpichlerzy. W stodołach tych nagroma­
dzone są zapasy słomy, siana i innych 
produktów rolniczych. Zimą stodoły te 
służą również jako miejsca noclegowe dla 
bezdomnych i łazików, zbierających się 
tuta] z różnych stron Polski. Stodoły te 
należą do rolników chrzanow skich,. prze­
zwanych „Cabanami". Rolnikowi w Chrza­
nowie nie .wolno ustawiać stodoły obok 
swego domu i na swoim gruncie. lecz, w 
myśl starych przepisów, stodołę ustawić 
musi poza miastem. Przemawiają za tem 
nie tyle względy na estetyczny wygląd 
miasta, ile Względy na bezpieczeństwo w 
razie pożaru.

Rolników tu nie jest dużo. Większość 
mieszkańców Chrzanowa to proletarjat 
robotniczy, w obecnym czasie przeważnie 
bezrobotny. Położona, tuż pod miastem 
kopaJnia „Matylda** w Kątach, jest nie- 

Studnfa na rynku w Chrzanowie, zaopa- czynna. Wielu naiwnych łudzi się, że 
trująca w wodę około tysiąca rodzin. wkrótce zostanie uruchomiona. W słynnej

w Chrzanowie podał się do dymisji. Na
temat przyczyn tego kroku kahału krążą 
liczne pogłoski i wiele mówi się o nad­
użyciach. W związku z tem władze prze­
prowadziły badanie ksiąg, lecz znaleziono 
je w  „porządku**. Mimo to pogłoski o nad­
użyciach nie ustają. Teraz, g d y  kahał 
się rozwiązał, ro z w ią z a ły  się  też  język i 
i zakulisowe konszachty dygnitarzy ż y ­
dowskich wychodzą na światło dzienne.

Niektórzy członkowie rozwiązanego 
kahału nazywają nadużyciem handel mą­
ką „Pesach".

&&andat a mą&ą na nmctee*
Otóż rabin chrzanowski uznawał za. 

dobrą tylko mąkę, dostarczaną przez fir­
mę M. Straus. Przez całe lata żydzi chrza­
nowscy, chcąc nie chcąc, kupowali mąkę 
od Strausa, na sprzedaży której dostawcy 
robili ładny majątek. Interes ten został ze­
psuty przez p. Grinbauma, również han­
dlarza mąką. Otóż p. Grinbaum zobowią-

r~ £ a £ a n l H  c f t r % a n ® t v & e t j
Chrzanowskie! Fabryce Lokomotyw pra­
cuje około 400 ludzi, jednak tylko trzy ra­
zy w tygodniu. Istnieje jeszcze fabryka 
szamotów „Stella1*, gdzie pracuje około 50 
ludzi, ale i tutaj tak co do płacy jak i pra­
cy pozostaje wiele do życzenia.

W Chrzanowie istnieje bardzo dużo fa­
b ry cz ek , w a rsz ta tó w  rzem ieś ln iczych  itd.
Fabryczki te mieszczą się w domach mie­
szkalnych, a pracownicy . składający się 
przeważnie z rodziny właściciela fabrycz­
ki, pracirn w okropnych warunkach, szko­
dliwych dla zdrowia. Piękne pole do po­
pisu miałby tutaj pan inspekto-r.. pracy 
Trzebaby tylko przypatrzeć się warun­
kom, w jakich pracują kwalifikowani ro­
botnicy chrzanowscy.

S£ycte t o w a t z y ~
w  c

Organizacje kulturalno - społeczne, 
których na terenie Chrzanowa oficjalnie Typ h an d la rza  ży d o w sk ieg o  z C hrzanow a.

Niemal wszystkie ulice Chrzanowa są  
ro zk o p an e  już od p rzesz ło  roku. Trudna 
tam  p rze jech ać  furm anką lub samochodem.
W czasie deszczów łatwiej przedostać się 
przez pińskie błota, niż przejść przez uli­
cę w Chrzanowie.

Rada_ Powiatowa zakłada kanalizacie 
i wodociągi. Prace te muszą w ywoływać 
u każdego zdziwienie, z powodu ich dziw­
nego rozkładu. Czy nie można było roz­
łożyć pracy planowo a nie paraliżować 
ruch na wszystkich ulicach I czy me mo­
żna pracy przyspieszyć? (n)

J i & o w m $ c i e
.S iedem

Dom w centrum Chrzanowa. Stajnia znajduje się w
rego widzimy obornik.

domu mieszkalnym, obok kto*

Przygody bezrobotnego Froncka


